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Pokój czy dalsza wojna
W arszawa, 2 października.

, (A.) Na. lew icy zarysowuje się coraz to w ym - 
lejazo- przeciw ieństwo na punkcie dalszego 

^ w a d ze n ia  w ojny. Dziua-j skrystalizowało się 
jJ *  ^ k  wyraźnie w  artykułach „Robotn ika44 i 
j^ ^ o d n ", że należy pom ówić o niem tem bar- 

że n iew ątp liw ie to przeciw ieństwo zato­
r y  ttoraz^to szersze kręgi i stanie się źródłem 

eko idących przem ień n ie ty lko  -w obozie le- 
ale j w  całym  układzie naszych sto- 

<ków politycznych. 
s wRohotnik''. będący organem  Polsk iej P a rty i 
Idea listycznej, zaprotestował dzisia j przeciw- 

Z w a rc iu  układu pom iędzy Naczeluem  B °- 
dztwem polskiem  i  p. Sawinkowem, układu, 

j j f *  Pozwał,a temu ostatniemu tw orzyć arm ię 
^ ytoolszewicką na terenie państwa polskiego, 

»«i wypadek rozejm u przejść tej a rm ii swo- 
pPy jp  do W  rang la. Protestu je też „Robotn ik14 
^ ^ c tw k o  temu, że amnia generała Bałaehowi- 
jj‘ względem  m ilitarnym  zależy od. Naczel 

^w ództw B i polskiego, pod w zględem połi- 
^  od rosyjskiego komitetu aątybol- 

'Tickk^o ' w ' Warszawie, dzaiaia.jg.cego w po- 
Dk^^et'iu z generałem W rangi em. Żali się 

ze wszystko to się dzieje w ta jem - 
domaga się wyji,śn:ień. zapominając — 

nawiasem, — że przede wszy stidem po- 
nWołL?1 ^ "Ted ^ ieć  się o tem Sejm. Wreszcie 
w ^ t n ik “ występuje z wielką stanowczością 

dalszemu prowadzeniu wpjny j po- 
się bezcelowe-m dalej ni;., .wschód., bez 

w u  ua to j,e wojska sowieckie, — jak u- 
Sję ^TPadki dwóch ostatnich tygodni, — już 
go w,le hi-onić i  stawiać oporu skuteczne-.

pqlskiin. Względy gospoidaa-oze Pr.d- 
k if.T ' ^ n k  i udu je ..Robotnik14, — wym agają za-

i‘ótp Ip* odmienne sianowiisko aajjmuje „N a- 
tcn f^ d a u  zdefin iować, czyim  organem jastU-Z'1*4 -

aibc>
ującytn potrzebę odebrania L i- 

: ila,a- ,,Naród" zżyiii::- się często na 
| 1 P »k*j(f,ve społeczeństwa polskiego, 

teni dowód jak ie jś  słabości (!). I  n ie 
3  wyraźnie, zdaje się, że nie m iałby

kUfca , tem u. oby w ojna ciągnęła się je- 
to w.- • ^Taśn ie  też d latego t im dno u-

Wsino za organ Belwederu, boć chyba

jak  n. p, dzisiaj,

ideow o w yszli ze socyalizniu 
da i^T10 polskiem u bliższym i. Boją  się 

w połączeniu z postępami 
\ cy f̂o..- "T a n g la  obali bolszewików' na

Ilie troszczy się o losy boi- 
^  ^  lipcu • nał dife że annia- bolszewicka 

6̂ 6 c ia J . " ’ sieapniu Polsce takie same 
wfcyw1 0 * m ateryalne, jak  arm ie
i^ h ą  ^łaz^, v'  Wa^ce o plan, czy Polska ma. 

nj' a Potem >J11? luIj zaw rzeć na.sampr.zód 
Pokój. Opinia publiczna pOIsk"1 
°flłeśnie — stanęła po sironie

zw olenn ików  pokoju i przeciw ników  przeciąga­
nia wojny.

Obywatele polscy uginają się coraz bardziej 
pod ciężarem podatków. W ydatków  państwo­
wych Sejm n ie kontroluje. Jedni twierdzą., że 
dlatego, iż na to mu nie pozwalają, inn i, że się 
Sejm ow i nie chce podjąć tej pracy ciężkiej. Dro 
żyzna wzrasta jako następstwa zastraszającego

braku środków żywności. Następstwem ogólna 
dezorgauizacya, niechęć do pracy, .anemia i 
choroby. A  co nę.dzie, gdy nadejdzie zima, po 
z im ie zias przedno-w^k, gdyby w ojna m iała  trw ać 
d a le jf Z a  głosem ,,Robotnika.44 pójdzie głos roz­
sądku, nie dlatego, że tak m ów i „Robotn ik44, lecz 
że taka jas£ obecnie ugromn.a więk-sz-eść op in ii 
publicznej polskiej.

sta

Przekroczenie rzeki Serwecz. — Uprzedzenie ofenzywy sowieckiej. _
Ciążkie straty bolszewików.

(PAT) Warszawa, 2 października.
Kom unikat sztabu generalnego z dnia 2 paź­

dziernika

3 i  i  arm ii, 21, 55, 57 i  41 d. w izye  sow ie­
ck ie oraz k ilkadziesiąt sztabów brygad pułków  

. i  batalionów  dostało się w  nasze ręce. Zareje- 
Celem ostatecznego rozb icia resztek arm ii so- , strowana dotychczas ilość jeńców  i  zdobyczy w 

w ieckic j, cofa jącej się po poniesionej w  ciągu I te j ostatniej akcy i wynosi 42.090 jeńców  180 
ostatnich dni klęsce, nasze oddzia ły pościgowe J dział, 950 karabinów  maszynowych, 18 antómo. 
przekroczyły rzekę Serwecz. Za jęliśm y przytem  j b ilów  pancernych, 7 paclągów  pancernych, trzy 
Nowogródek. Na p< ludnie cd  Prypec i jn ż tylko , nieuszkodzone aeroplany, 21 parowozów, ’ 2548 
kawalerya nasza ścina coia jąceca sie nieprzy- wagonów, 10 samochodó w, liczne iabery,' ob fity

- 4----- ’ " J"  m atcryal wojenny, k tóry św iadczy dobitnie o
w ielk ich  przy gotowaniach n ieprzy jaciela  do aik. 
cy i zaczepnej.

Z  najw yzszem  uznaniem podkreślić należy 
św ie li, pracę bejową naszych oddziałów , które 
w  osła mich walkach z ło ży ły  ponownie liczne 
dowody n iezwykłego bohaterstwa i  wytrwało- 
ści.

Naczelne dcw td z lw c  wojsk polskich, sztab

BehV(Y|€1111'ik. N iektórzy go nazy\vaję organem 
■̂rU’ przecież temu dać w iarę,

że „N aród44 jest organem dawnych 
gaiiizacyi W -ojąkowej, któ- 

•ft-H tei u z  rozm aito stanowiska w  ar-
. ,,e,j< -ą zdania, że w ojna ma trwać je-

Jlloż&zy. W  jakim  celu? 'T e g o  „Ń a- 
alvż ui® m ów i wyraź uj e. zastępując cele 

. ‘ oęróiuemj zdau-iami o potrzebie tok-
<id*“

jaciaia. W  m in ionym  właśnie tygodn iu  n ieprzy 
jaćihi stojący u bram  Bu ‘ugestoku, Brześcia 
L itew sk iego. Zam ościa i Lw ow a, k tóry m iał za 
m iar podjęcia ponuwnej otenzywy, został od­
rzucony o 100 do 15C km., ponosząc c iężk ie stra­
ty w  zabitych rannych, jeńcach i  m ateryale w o­
jennym.

Szesnaście fiyw izy j sowieckich zostało bądź
to w  całości, bądź to częściowo roztytych, rbszta | _______ _
poniosła w  ostatnich walkach znaczne straty i  j generalny, 
została zmuszoną do ogólnego odwrotu. Sztaby

Nasza sytuacya \naszs postępy na froncie.
Uprzedzenie ataku reorganizujących sią sił bolszewickich, 
dawanie sią dywizyj sowieckich. — Rezultaty operacyi. —

tów na całym froncie.

- Masowe pod- 
Kiąska sowie*

T> . B ,u l o UI1 uc i/n w i^ ii u, J/UL JJtl
®‘Wed6TO,wi, jak  ciężkiem ?. każdym  

w JQ się» i  to oora-z bardziej. pi>loże-
W  , 6 Polskk

S & t  „Roibotoilka44 z „Narodem 4’
s'tiain̂  iiiew ątp łiw ie  po sti-pna-e 

%6 *̂t" Pr2Z. Ch. daie:niRików . W praw dzie ,,Ro- 
sfo ŷliko zk rnawia przeciwko dalszej w o jn ie  
I - ® ’ abaTlmv'i)ska czysto niaroi(łowo-pol- 

^“łffuineaiitaimi antywojennymi! są 
Scw? 111 Podyktowała: obawa o  los boł- 

-iliśca polscy są paadyą polską,

, Pano\VnV’5,JCy'a'1:‘ s:1'y'caiią’ 0n i ,vvX>̂ .  aby w
i & bo ęj d  raczej bolszewicy, n iż burżua-

W arszawa. (Telef. M.) -Szef oddziału opera­
cyjnego sztabu kw atery głównej podpułkownik 
Zam oyski w  następujący sposób streścił prze­
bieg ostatnich wypadków , które doprowadziły 
do rozgrom ienia arm ii bolszew ickiej: Z chw ilą 
ruszenia' się frontu w  G alicy i jasnem było, że i 
na północy musi nastąpić uderzenie z  naszej 
strony, aby rozbić reorganizu jące się tam arm ie 
bolszew ickie na w ielk ich  places tfarm ee, znaj­
dujących się na wschód od Grodna } w okolicy 
L idy , W  tych dwóch punktach skoncentrowa­
ły  się resztki! pobitych pod W arszaw ą 3, 1.5, IG 
arm ij bolezewickich, których  dowództ'wro sow ie­
ckie zasiliło  forsownie uzupełnieniam i nade- 
słanem i z głęb i kraju. A rm ie  te  m ia ły  wystąpić 
do akcyi w  kierunku na Kobryń, Brześć L itew ­
ski, W ołkow ysk. Białjuńok. Chcąc te uderzenia 
uprzedzić, w ódz naczelny ob jąwszy dowództwo 
nad arm iam i, stojącem i na- północ od biot. p iń ­
skich. nakazał uderzenie wprost na najczulsze 
dla n ieprzyjaciela  m iejsce, to znaczy w  rejonie 
jego koncentraicyi z zadaniem zaatakow ania go 
od skrzydeł i zepchnięcia od Grodna na. potu-

zwyezajn ie uporczywą i krwawą. Żołn ierze a r­
m ii czerwonce b ili się w yją tkow o podobno do­
brze, zachęceni obecnością na froncie Lenina- i  
Trockiego. M asy wojsk sowieckich zaatakowa* 
ne od skirz.ydał usiłowały w lokąc za soiba 
tabory długości dziesiątek kilom etrów , upór. 
czyw ym i atakam i w  boju na bagnety przedo­
stać się na północny wschód. 16 godzin  w alczy ! 
n ieprzyjaciel, lecz nie w la ło  mu się o tw orzyć 
sobie drogi pa  wschód Równocześnie zaatako­
wano w  re jon ie Skrzybowdec. Bolszew icy pod* 
daw a li się masowo. 22-ga dyw izya  sow iecka 
w yrżnęła  swoich kom isarzy i  poddała się w  ca ­
łości. Rezultatem  ogeracyj jest rozb icie 6-tej, 5, 
2, 21, 3, 33, 11 i  15 clyw izyi bolszewicki sj. W z ię ­
liśm y łącznie 25 tysięcy jeńców  i  1Ó0 arm at, 
dużą ilość karabinów  m aszynon^ch i  t  p. 
Resztki n ieprzy jac iela  rozbite i  zdem oralizow a­
ne odpłynęły w kierunku południowo-wschod­
nim. Operacye nie są jeszcze ukończone. D zięk i 
osobistemu k ierow n ictw u  naczelnego w odza f  
najwyższemu w ysiłkow i żołn ierzy arm ie Sowie­
ckie znalazły się w  nejkrytyesn iejszem  poloże-

dnie, na teren bezdrożny v . i  doliny rzek Ber czy- j niu i cofa ją -.ię na całym  froncie od Dniestru
ny i Sizezary. W.alka pod Grodnem była n;ad- do Molodeczna.

Dalszy ciąg warun
(PAT ). Ryga, 2 października.

3) Obie strony zobowiązują się uznać istnie­
jący w republikach tych utworzony przez nie 
pańslwowy porządek prawny, a również i ten 
ustrój państwowy, którzy będzie utworzony w Ga­
licy i wschodniej wolą zamieszkujących ję ludów 
i nie wtrącać się do spraw wewnętrznych tych 
niezależnych samodzielnych republik.

4) Uroczyście potwierdzając swoje niejedno­
krotne oświadczenia, Rosya bez zastrzeżeń uznoje 
samodzielność i niezależność republiki polskiej

z wszystkimi wynikającymi z uznania tego na­
stępstwami prawnemi,, dobrowolnie i na wieczne 
czasy zrzeka się suwerennych praw rosyjskich 
wząifiiem narodu polskiego i jego terytoryum.

5) Strony zgadzają się na to, iż granica mię­
dzy Białorusią i Ukrainą z jednej stronv, a Pol­
ską z drugiej, w ogólnych zarysach powinna 
przebiegać od granicy państwowej Łatwy i Bia­
łorusi przy ujściu rzeki Swisloczy do Niemna 
przez miejscowości Swisłocz, Rudnia, Jałowiec, 
Kamieniec Litewski, Brześć Litewski, Paszcza,
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Lubomne, Włodzimierz Wołyński, Hryoowice. 
(wszystkie punkty łącznie dla Białorusi i Ukrai­
ny według przynależności), a dalej wzdłuż by­
łej granicy między Rosyą a Austro-Węgrami do 
rzeki Dnientru przy granicy z Rumunia Bezoo 
średnio przy Brześciu Litewskim granice stano­
wi odcinek linii kolejowej Białystok— Brześć Li­
tewski dla transytowej komunikacyi kolejowej 
Zabinna-Brześć Liiewski-Kowel na terytoryum 
Ukrainy. Szczegółowe określenie granic winno 
być zawarte w traktacie pokojowym. W przeciągu 
48 godzin od nfniojszej umowy wszelkie działania 
Wojenne winny być przerwane, poczem wojska poi- 
tkip cofnięte zostanę o 25 wiorst na zachód oa 
linii wskazanej jako granica państwowa między 
Białoruaig a Ukrainę z jednej strony, a Polskę 
Z drugiej. Wojsku rosyjskie maja prawo znajdo­
wać się również nie bliżej niż w odległość: 25 
wiorst od wskazanej granicy. Cofnięcie wojsk pol­
skich winno być uskutecznione z szybkością nie 
mniejszą niż 20 wiorst na dobę, licząc za pierw­
szy dzień marszu dobę następną od chwili prze­
rwania działań wojennych, to znaczy nie później 
niż po upływie 72 godzin od podpisania niniej­
szej umowy. Wojska rosyjskie nie mają prawa 
zajmować jakichkolwiek punktów zajmowanych 
przez wojska polskie w chwili zawarcia rozejmu, 
aż do opuszczenia punktów tych przez armię 
polską. Przy odejściu wojska polskie pozostawią 
zupełnie nietknięty cały majątek, jakoto: pań­
stwowe, społeczne i prywatne urządzenia, bu­
dowle, drogi żelazne, mosty, telegrafy i inne 
środki łączności, nie będące majątkiem wojsko-i 
wym armii polskiej, składy ze zbożem w polach, 
spichrzach i u osób prywatnych, inwentarz ży­
wy i martwy, przemysłowy i rolniczy, wszelkie, 
surowce! przedmioty waitościowe. Pasy 25 wiorst 
po obu stronach wskazanej* granicy państwowej 
uważają się z i strefę neutralną pod względem 
wojskowym, wobec czego przebywanie w nich 
jakichkolwiek sił zbrojnych z wyjątkiem milicyi 
(polieyi), mającej utrzymywać porządek, nie jest 
dopuszczalne. Pod... wst... uen... neutralne z obu 
Stron granicy winny sprawować organa Polski, 
fiiałejrusi i  Ukrainy według ich przynależność i.

U) Obie strony zobowiązują się po pierwsze: 
Ole zezwolić na terytoryum swoje.n na tworze­
nie i przebywanie orgarózacyi aibo grup, mają­
cych na celu walkę zbrojną przeciwko drugiej 
stronie kontraktującej i przedsięwziąć środki ku 
natychmiastowej likwidacyi takich rządowych 
wganizacyi i grup. Również nie zezwalają w 
granicach swego terytoryum na werbunek i ino- 
Silizacyę do szeregów armii takich organizacyi 
i grup, oraz na przebywanie ich przedstawi­
cielstw. Po drugie: zabronić tym państwom, które 
są faktycznie w stanie wojny z drugą stroną 
kontraktującą, jak również orgańizacyom i gru­
pom, które mają na celu walkę z drugą stroną 
kontraktującą, wwożenia do portów swoich i 
przewożenia przez swoje terytoryum wszystkie­
go, Co może być wyzyskane przeciwko drugiej 
stronie kontraktującej, jako to sił zbrojnych, 
materyału wojennego i środków techniczno-woj­
skowych, roateryałów artyleryjskich, inżynier­
skich i lotniczych.

Punkt 7) dotyczy sprawy opcyi.
8) Obie strony zobowiązują się przyjąć w tra­

ktacie pokojowym paragrafy gwarantu ące wza­
jemnie prawa mniejszości narodowych, zabezpie­
czające swobodę rozwoju kulturalnego, języka 
i wyznania.

9) Obie strony zrzekają się wzajemnie odszko- ł 
dowanu za swoje koszta wojny, to znaczy wy- j 
datki państwowe na prowadzenie wojny, jak j 
również strat wojennych, to znaczy tych strat, 
które poniosły onę aloo ponieśli obywatele wsku- j 
tęk działań wojennych i wskutek wszelkiego 
rodzaju rekwizycyi dokonanych we wrogim 
kraju (Uwaga: Szkoda wyrządzona stronom kon­
traktującym  albo ich obywatelom, chociażby na 
zasadzie rozporządzeń władz, wojskowych, lecz 
bez rzeczywistej wojskowo-stralegicznei konie­
czności, nie jest przewidziana przez powyższe 
paragrafy).

10— 11) dotyczą wymiany jeńców wojennych,
jeńców cywilnych, osób internowanych i zakła­
dników. I

.12) Obie etrony zobowiązują się w traktacie 
pokojowym do zastosowania możliwie szerokiej 
amnestyl dla obywateli strony przeciwnej, jak 
również i  dla własnych obywateli za czyny do­
konane w czasie wojny na korzyść strony 
drogiej.
f 13) Niezwłocznie po podpisaniu mniejszych 
prelim inaryów obie strony zobowiązują się roz- 
poozęó pertraktacje •  ostateczny traktat pokojo­
wy, za którego podstawę winny być przyjęte

paragrafy i warunki niniejszego preliminarza 
umowy.

14) Obie strony zobowiązują się umieścić 
w traktacie pGko,owym ustawy o wzajemnych 
między niemi rozrachunkach i likwidacyi po­
przednich stosunków, wynikających z byłej 
przynależności Polski*do imperyum rosyjsniego. 
Obie strony zobowiązują się za podstawę przy­
jąć następujące zasady:

a) Z byłej przynależności Polski do Rdsyi nie 
wynikną dla siron żadne zobowiązania w sto­
sunku wzajemnym.

b) Obie strony zrzekają się wszelkich rozra­
chunków wynikających z byłej przynależności 
Polski do imperyum rosyjskiego. Wzajemnie 
zrzekają się wszelkich praw do majątku pań­
stwowego terytoryum strony drugiej.

c) Obie strony zobowiązują się wzajemnie re- 
wakuować w naturze albo w odpowiednim ekwi­
walencie majątek ruchomy, należący do orga­
nów samorządu, osób fizycznych i prawnych 
itd., o ile majątek ten przewieziony 'był na wła­
sne terytoryum z terytoryum strony drugiej 
w okresie wojny rosyjsko ukraińsko-polskiej.

d) Rosya zobowiązuje się zwrócić Polsce ar­
chiwa, biblioteki i dzieła sztoki historyczne, trofea 
wojenne, zabytki przeszłości itd. przfedmioty 
wartości kulturalnej, wywiezione z Polski do 
Rosyi od czasu rozbioru Rzeczpospolitej polskiej, 
o ile przedmioty te posiadają rzeczywiście dla 
Polski znaczenie i o ile nie czynią rzeczywń 
stego uszczerbku dla rosyjskich galeryi, mu­
zeów i biblioteK, w których są one przechowy­
wane.

e) Obie strony zobowiązują się wzajemnie 
uregulować prywałnu-prawne i pubłiezno-pra- 
wne stosunki między obywatelami strony Kon­
traktującej i między rząuem a obywatelami dru­
giej strony

f) Obie strony zobowiązują się wzajemnie 
przyznać stronom kontraktującym i obywatelom 
prawa najwięcej uprzywilejowanego narodu.____

15) przewiduje zobowiązanie obu stron do 
niezwłocznego podpisania traktatu pokojowego 
i rozpoczęcia rokowań w sprawie konsularnej, han­
dlowej, tranzytowej, sanitarnej, komunikacyjni 
i pocztowo-telegraficznej.

16) Umowę niniejszą sporządza się w języ' 
kach rosyjskim, ukraińskim i polskim. Przy ko­
mentowania wszystkie trzy teksty uważane są 
za autentyczne.

17) Umowa niniejsza podlega ratyfikacy* 
i wchodzi w życie z chwilą ratyfikacyi, o 
nie zastrzeżono czego innego we wzajemnej 
mowie. Wszystkie paragrary i warunki niniej' 
szej umowy winny slauowić podstawę ostate­
cznego traktatu pokojowego.

Ha propozycyę przewodniczącego delegacy1 
polskiej zebranie zostało zamknięte dla dani® 
możności poisniej delegacyi szczegółowego o te 
zuajomienia się z tekstem propozyoyi d e lega t1 
rosyjsko-ukraińskiej.

Niezmieniona taktyka bolszewików
W arszawa (teł. M.). W  ryskich kofacr p o W ' 

cy.j-ycli panuje przekouainię, że bolszewicy 
sw oje warunki pokojowe starają sią Polsce C*T 
nić trudności zarówno w  je j polityce wownę***' 
nej, j « k  i  zagranicznej. Dziennikarze zagrał^' 
c/mi tw ierdzą, że rząd polski zam ierza wystąp^ 
z konitrpropozycyami, m ającem i oisiłabiić il 
propozycyj bolszewickich.

Oinaóy R. 0. P. wobec ttuwych w a ru n k i 
sowieckich.

W arszawa (P A T ). „K u ryer Wlarsmwsfki" P°* 
daje: W czoraj odbyło się posiedzenie Rady 
ńy Państwa.^ Obiady, którym  przewodniczył. PT 
m ier W itos, trwaj!y od godz. 5 po p o łu d n in ^  
9 w ieczorem ’. N a  porządku dziennym była 
w a  rokowań w  Rydze, a ściślej kwestya, 
stanowisko ma żająć rząd polski wobec nowy*£ 
zm ien ionych żądań bolszewickich. Dyskusy? 
znano zei poufną.

b r d  m i mim \ u
Warszawa. (Teł, M.) Rząd białoruski złożył w 

paryskiej Radzie aniabasaaorów oraz ii rządów 
sow ieckiego i litew skiego protest’przeciwko 
tyfikacyi pokoju, zawartego między Rosyą so­
wiecką a Litwą. W  proteście pow iedziane jest,

1 że przyznanie przez Rosyą sow iecką L itw ie  *
-i—? ̂ '•-•-ii*.  ____  *' :_________  j___. rłtótr.idaieńśzczj zny i  tUieńśzczyzny narusza 
narodu . białoruskiego... B iałoruska szeczV°&7^
ta ludowa pragnie żyć ze s w o im i ,  s ą s ia d a 011 

zgodne. 1

Państwa zachodnie wobec sporo polsko-'" " ;"
Warszawa. (Tel. M.) O stosunku państw en- 

lenty do konflik tu  polsko-litewskiego korespon­
dent W asz dow iaduje się z dobrego źródła, co 
następuje: państwa zachodnio zachowują na
ogól w sporze polsko litewskim stanowisko po­
prawne. Zwrócenie się Polska do L ig i narodów 
m iało ten skutek, że uniknęliśmy interwencyi 
angielsk ie j na rzecz L itw y. W  m iędzyczasie 
Forein  O ffice przekonał się, że w  wojnie polsko- 
sowieckiej Litwini nie zachowują neutralności,

-je-
Jednakże w  interesie pokoju e u r o p  ej siiieke ^  
carstwa zachodnie doradzały nam, abyśmy 
w yw o ływ a li zatargu  zbrojnego z rządem ,Q. 
wileńskim). Z tego powodu rząd polski zd^y^y 
w ał się nie zajm ować zbrojn ie W ilna- °  
F rancyi idą w tym  kierunku, aby w o jsk °( P^  
skie nie posuwało się zbyt daleko na 
wschód, gdyż może się to okazać szkodłiW 
w zględów  strategicznych.

Przebieg narad w Suwałkach pomyślny;
iiarc.mca /-roi m i W  7 onecrda.i- towśikich w Suulrafk&ch iesl naonól PO lw .Warszawa. (Tel. M.) W  zw iązku  z oiiegdaj- 

szetn posiedzeniem Rady Obrony Państw a roze 
szla się pogłoska, że przebieg narad pólsko-li

tewsikich w  Suwałkach jest naopól pon1* 
żo każdej chwili spodziewać sią należy b0* 
ni a odnośnego układu.

Warszawa. (Tel. M.' W  zw iązku z pertrakta- 
cyam i, jak ie w Paryżu  prowadzone są ze rzą­
dom francuskim  celem zawarcia um owy han­
dlowej i finansowej krążą w W arszrn  ie coraz 
bardziej niepokojące w ieści. D elegaci rządu pol­
skiego przyznali podobno F rancy i cały szereg 
koncesyj. M ię to ; innem i kupcy francuscy wy­
wożący drzewo z Polski będą zwolnieni od opłat 
ciowych w złocie. N ie będą p łac ili odsetek 
ihujących -w j równy w ar różnicę kursową m ię­
dzy walutą polską a w alutam i obcemi. Traktat 
um ożliw ia  w reszcie przyw óz n ici jedwabnych 
z Francy mimo, że przywozu takiego zakazuje 

m. 111 i i w  ■ — i i i i i u w r i i n i i i w —iM

. K0° w h
ustawa m ajowa. Znaczna w ię k s z o ś ć  pyCP 
gentu nafty i innych tow arów  przezna- 
na t w yw óz m  granicę skierowana } _jCuśw 
do Francyi. Przem ysłow cy i  kupcy ij" a «£( 
będą m ogli zakładać w  Polsce towarzy ąflw
cyjne, przyczcm  większość, a wz& •gfp/ttfg 
kapitał akcyjny będzie mógł być 
obywateli francuskich. Treść tnaktaR1 
jest jeszcze tajemnicą. Będzie on ’o lU^  sp*/.
ny podobno dopiero za dwa tygodnie. pw

I w ie tej w ypow iedzieć ma się jeszcze *■ 
ry  now inien rozpatrzyć n a j d r o b n i e j s z e  ^

| ły  tego traktatu.

Śląska porażka Uoyda George
W a is a w a , (Tel. AL) Jak mię. in form ują, po­

wrót generała Leronda na dawne stano w. sko 
na Górnym Śląsku w arszawskie koła po litycz­
ne uważają za zwycięstwo polskiej jjolitylii 
Francyi. Lloyd Geoigc poniósł tutaj porażkę,

o f i c e r o w i e  M

wu zastąpieni 
j skicli.

is* Im, gtopjjif-
iw .polityce Leronda, bć a*ł1 
ii przez innych oficer

która ob jaw iła się tein, że  ------
którzy zrezygnow ali ze swoich g
protest przeciw
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Krecia robota korespondentów niemieckich w Warszawie.
. W arszawa, 2 październiku.
vA.) Na zawsze niezapomnianem powinno 20 
ac znalezienie się warszawskiego korespo-n* 

TKV.*‘a zawsze inspirowanej „Koelnische Zeitung“ 
Pydczas pamiętnych diiś pierwszej po łow y sierp- 

roku bieżącego. Ł ga li wprawdzie w tedy i  pod 
naaiowywaii na czarno sytuacyę wojenną i poli- 
yczną Polski pod W arszaw ą wszyscy korespan* 

7V 01 gazet niemieckich. A le  ów z „Koeln ische 
J^ng'* kłaniał poprostu bezczelnie i wypisy- 

takie hunctwoctwa, że powtinien być natych 
ast wydalonym z Polski, jeże li po swoich łaj* 
twach sam nie uznał za stosowne świsnąć 

<to Yaterlandu. On to doniósł, że 
* aczelnik państwa juciekł clo Krakowa i że w» 
o ib  u W*e ^ y lo  Diniej w ięcej koło 10 sierpnia) 
tle' JDż dwa posiedzenia rady ministeryul
leci i ŁO ra.portował, że rząd polski ju ż się roz 
^  > bo każde m inisteryum uciekło gdziein- 
cu w *° <l'oniósł. żee obecność oficerów  fran* 

aa linii bojowej pow iększa ogólny za- 
wśiród powszechnej ucieczki. On wreszcie 

^ ł ^ 1̂ 0 ^°^ie zapamiętać to łajdactwo — napi- 
„Polska woła o pomoc skowytem

Gd0* 680 psa“~  
j«ch boiszewl'Cy ponieśli bezprzykładną w  dzie*
reg. wojen nowoczesnych klęskę, panowie ko-
Kębi*la 'Snci nienideccy na i’azie stracili język  w
p ® .  Oczywista, trzeba było natychmiast za-
jja łgarstw. A le  perfidya pruskomiemiec-
^  iła  zawsze olbrzym ią, w  tej wojnie zaś wy-
d  Qttaliła się niebywale. Panow ie koresponden*
^ ' ' ' ^ “Zawscy do gazet niemieckich zatem po

dniach milczenia zmienili taktykę. Zaczęli
tyic 0 zwycięstwach polskich z pewnym scep*
Ne w ^  zaez^ i je  ironizować i  bagatelizować

, 1taiłi sposób, by ich można było złapać „za
*yw  ^  jt^yk, lecz w każdym  razie tak, aby
Wychk w  świecie wrażenie, że dużo jest w  o-

komunikatach polskich przesady 1 s-amo-
■'v"k . Oczywiście wszystko po to, by temi 

Nami * Perfidnie rozsiewanemi powątpiewa* 
kpg. 0 Powodzeniu oręża polskiego podkopywać 
kę 'państwa polskiego i wciąż tyrzym ać mar- 

P^lską na poziom ie bardzo niskiego kursu, 
kotw. °*>ni0 się dzieje teraz z  rokowaniam i po-

k l ^ . ^ y  się boją zawarcia przez Polskę pokoju 
Óy Wikami. Rozum ieją doskonale, że w  te* 

polski automatycznie pójdzie w  górę, 
fy îać ły c*e gospodarcze polskie zacznie się roz- 
8tląć ’_\u^Qość się zabierze do pracy, pocznie ro­
lowa j W'ate, będzie można rozwinąć sieć kole* 

Ą podbu dow yw ać warsztaty pracy.
Ik* ™ tiaeważ z R ygi nadchodzą wiadomości, co- 

PDDiyślniejsze, przeto trzeba znowu roz­

siewaniem  wszelk iego rodzaju w ątp liwości i in* 
formaicyj pesym istycznych poulkopywać w iarę 
w  to, że zawarcie rpokoju leży w  granicach mo­
żliwości.

Jako przykład w arto zacytować depeszę pana 
Maksa Teodora Behrmanna w- „Yassische Zei 
tung“ Nr. 225 wyd. wiecz. Ową depesza, nadana 
w W arszawie dnia 23 września, notuje na wstę* 

f pie optymistyczne inform acye z R ygi zarówno 
prywatne, jak  i urzędowe, mówiące o  zawarciu 
rychłem  pokoju polsko-sowieckiego. Tymczasem  
on, pan Behrmann, posiada swoje prywatne 
wiadomości, zasługujące na w iarę, z  których 
wynika, że nadmierny optymizm jest w  każdym 
razie niewskazany. Z ostatnich artykułów  gazet 
sowieckich w Petersburgu i M oskw ie wynika, że 

; nie w ieje z  nich duch pokojowy, zwłaszcza wobec 
; gromadzenia nowych wojsk bolszewickich na 

froncie rosyjsko-polskim.
P. Behrmann przypomina, że ju ż przed tygo* 

dniami ipówkmo o zniszczeniu arm ii czerwonej, 
on jeden doniósł, że Trock i form uje nowe dywi- 
zye m iędzy Smoleńskiem 1 Swisłoczą. Teraz ko- 
muniKaty polskie potw ierdzają pojawienie się 
owych nowych dytw(izyj na froncie nad Niemnem. 
Chodzi tutaj, jak  on styszai, przedewszystkiem  
o ową, na front przybyłą dywzyę strzelców sy* 
btryjskiich, którzy — jak podczas wojny z N iem ­
cami — uchodzą jeszcze dzisiaj ma najlepsze w oj 
sko rosyjskie. Ty lko opłakane stosunki transpor 
towe w Rosy i sowieckiej opóźn iły przypycie tych 
wojsk na teatr wojny. Z tych dobrze uzbrojonych 
w ojsk ma się znajdować w  pobliżu frontu już
100.000 ludzi. O pow iadają , zaś, że w  tró jkącie 
L ida— Grodno—Słoium ma się odbywać stopnio 
w o komc^ntraoya dalszych I50.0u0 ludzi wojsk 
polowychi To  wszystko nie w yg ląda tak, jak  
gdyby w *toskw ie uważano zawarcie pokoju za 
pewne.

Co to za 1 oronkowia ronota szycia Polsce i je j 
kredytow i butów 1 Godna Maksa Teodora Behr 
manna, starego w yg i dziennikarskiego, który 
bywał już korespondentem w Am eryce, Anglii, 
w  Ro&yi przez 15 lat, w Szwecyi, w W arszawie 
zas wciąż opowiada, że jest wobec Po laków  i  bez 
stronnym i sprawiedliwym.

Na nieszczęście Jla owego spraw iedliwego K0>= 
respondenta wzięcie Li<?y popsuło mu dalsze 
szyki i szykany.

Czas odnowić 
prenumeratę!

Zwierciadło gojityfene.

Nieprawdopodobne wieści 
o armii rosyjskiej w Polsce...

Kraków, 3 października.
(ni. Opinia polska została poruszona w a d o  

mością, którą podał p. Bonnefon w  „Leno de 
P a r i« “ w  Iutc-rwiewie z p. Borysem  law in k o - 
we.m.

D ow iadujem y się z tego intenwiewu, że kom  
tet rosyjski w  W arszaw ie zaw arł ,,rodzaj umo­
w y  wojskowej (?) z Dowództwem  poiskiem " 
(opinię o tem polityczną podajem y na innem 
m iejscu), na zasadzie której kom itet ten m a 
prawo tworzyć arm ię rosyjską w  Polsce. A rm ia  
ta tw orzy się w  okolicach Ka lisza  z jeńców  ro ­
syjskich, składa się obecnie z  15 tys. ludzi, a  za 
miesiąc' — tak tw ierdzi p. Sawm kow  —  będzie 
30 tysięcy.

D rugi punkt „um ow y z Po lską11 d a je  jakoby 
prawo wojsku rosyjskiem u w  razie zawarcia  
pokoju m iędzy Polską, a Rosyą sowiecką —  
„rzucić się w  głąb Rosyi, lub też pójść do 
W m n g la ", z którym  kom itet rosyjski w  W a r­
szawie zawarł ju ż odpowiednią umowę i  oddał 
się pod jego rozkazy.

Nam  się zdaje, że p. Saw inkow trochę inaczej 
przedstawił rzecz całą korespondentowi pary 
skieinu, aniżeli jest w  rzeczyw istości, a  „Robot­
n ik" przesadza, w idząc w  tem  niebezpieczeń­
stwo. Rząd polski istotnie przed k ilku  m iesią­
cami oddał jeńców  rosyjskich, którzy się dobro­
wolnie poddali lub wyrazili przekonanie anty 
bolszew ickie, pod opiekę kom itetu  rosyjskiego 
w  W arszaw ie. Było to w  chw ili, gd y  bolszew i­
cy rozpoczęli groźną przeciw  Polsce o fenzywę i  
gdy oddział ochotników rosyjskich pod wodzą, 
gen. Bałachowicza nawał aow oay dużej -walecz­
ności na froncie polskim. Kwes.tya pokoju z 
bolszew ią była wówczas n ieaktualna i  bardzo 
daleka.

Obecnie rz<jd polski n iezawodnie znajdzie 
punkt wyjścia z ■ rcyi — z chw ilą, gdy pre- 
lim inarya  pokojo u., „ustaną, ju ż w  Rydze pod­
pisane.

......... . . . .  1 1 »
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cva w i i

u
(n). Oto z lu b lin a  piszą do „Ronotnika", cc 

następuje:
„O d trzech niem al tygodn i Lub lin  przybrał 

charakter m iasta okupowanego przez w ojska 
gen. Bałachowicza. Cały szereg prywatnych lo­
kali, w iększa część szkói powszechnych i  ochron

^ L U j s k i n a . 8

Gniazdo gryfów.
Legenda pomorska.

Ni — o —
cZkgf J^estąp ił g0 zresztą n ikt. odkąd księżni- 
^ aRe n iata ojcow ski tron zasjadłszy. za zn e- 
?aUai ktosiła, a-dyby ktokolw iek z poddanych 
a/> rze  ̂ w  tw arz bogow i je j rodu I  tyl-
^k<W  ie skarby, podjęte ze strzaskanych 

7 " tradycyjna własność bóstw  prze- 
l^lda yly dotąd w yłączn ie do chramu Ru-

śsfe** u brzegów  R u jany szkuta z 
"Du. Ci, uratowani przez rybaków' 

lM e t  ̂ sztukm istrzam i i b ieg łym i w . 
0 , 1 Dorabianiu kam ieni i metalu. Sko- 

tkfló siebie6^1 ^oszła ńo Juraty, zaw ezw ała  ich 
rozkazała z onych stosów nagro- 

Sfyiątyl. Dczynić wewnętrzne przyozdobie- 
tłych 1aQ*rh planów w łasnych. Poczem

*j?,kojui brzysjygą na tajem nicę, obdarzo- 
8a.ńK Ł° ' Czyzny w ypraw iła .

strażniczką i kapłanką 
bozjt^edż^ j ?  scia  którego dw a  srogie, bruna- 

AiT* Pani v — czekały na śmiałka, coby 
* W ! ,nłlkt tak^Ze-Sląpi<! s ę w a iy l-

A i .y sie Aó! Slę nie znalazł —  i
J ^ b e j  p o m n ie .

J i
nocy.

vr Ket Pm  V. legowisku 
^ l ł ł ’

.•Wk S*Na 5 c *
h* to p!

czekai

n iedźw iedzie

N iedźw iedzie 
- gdy stanął

Mr l f y» t n  • ’ rzucając cień na oświetlo-
V 8» iK azi\vio st£1 gdyby ogrom na sosna w 
Na c'ężiti^nt  Zt'azu, zwolna dźwrigać zaczę-. "  Łiazu, zwom a az

J { k  brunttne cielska.
, ?tv iłl czekał. Gdy pazur 

stron, aby go ują< 
wści » Crdwilt rozw iód ł żyl 

k°> jak dw ie  żelazne 00.

’< 1 v błysły
i.isziiwą
niona.

usnęły

gardziele m isiów  tak potężnie, że nawpół zdu­
szone padły na swe lf gowiska'.

E rdw iił wszedł do wnętrza.
U w n ijścja  przecież stanął. Moc jakaś podzi­

wem  g ęia mu kolana. Prostokątną przestrzeń 
za lew ał blask błękitny, łagodny, jakby rozto­
pionych szafirów . B yła  to jasność księżycowa, 
ale bardziej modra, jakby uduchowiona, bo 
przemiana przez szklane, trumienne w ieko, co 
dach tworzyło świątyni. A v  głębi, na wysokim  
tron e, jaśn iał posąg boga w  krasie i  mocy. 
Tw arz jego  była srebrna i  blada jak  księżyc, 
kędziory ulane ze ziota, a  członki urobione z 
czw orakiego kam ienia: zielonego c liryzolitu ,
czerwonego krwawniku, złotego hyacentu i bia­
łego kryształu. Przed nim, na stopniach tronu, 
stała dziew czyna o czarnych warkoczach, skła­
dająca mu o fia ry  i k ad z id ła j

Targnęło się serce Erdwi.ifa — zdało mu się 
że ją  poznaje. N ie pohamował się —  krzyknął:

— Jurata!...
A le  postać pozostała nieruchoma. B łękitny 

boski sen ow iew ał tych dwojga, boga i  dziew ­
czynę — i n ie dozwalał dosłyszeć żadnego z ziem 
skirh głosów.

Ziiagla wstał w nim piorunowy gniew. Rzu* 
c:ł się naprzód, by w  twarz spojrzeć tej, co 
zoną mu była —  nie żoną...

A le  nie zdołał zwrócić na siebie nawet je ­
dnego spojrzenia tych oczu. co słodko z poó 
rzęs tonęły w  obliczu boga N ie drgnęła jedna 
linia jej białej szaty, nie zróżow ił się alabaster 
czoła. 1 nie dziw, — kamieniom była rzezarym  
w kształt dziewicy, posągiem niemym, ale po* 
sąg miał przedziwnie udane rysy Juraty, a 
ow iewał je w yraz zachwytu, słodyczy i czczę*: 
ścia — jaki n igdy ż\ wych nie skrasił lic...

Ponuro spoglądał Erdwiłł. Stawała przed nim 
tajemnica kultu Rugiwida. N ie darmo dziewka 
b a la pokryła ją od oczu ludzkich.

W zrok jego padł na dary. jakie mu niosła 
w  zapasce. Miody, kołacze — i z dziewięciu

spleciony rownóanek — w ianek dziewczęcy.
Św ia t zaw irow ał w oczach E rdw iłłow i. B óg 

mu był rywalem  —  ale on nie ustąpi z drogi 
nawet bogul

Ścisnął w  garści topór, poskoczył — i je- 
dnem cięciem strącił z karku głow ę Rugiw ida. 
Potoczyła  się w dół, skacząc po stopniach i  
srebrno*blada. złotym cieniem w łosów  owiana, 
przypadła do białych stóp dziewczyny, jakby 
całująca...

A  ona n ie drgnęła — lecz jak dawtniej. obła* 
na cichem, miesięcznem jaśnieniem — poprzyz 
ramiona okaleczalego bóstwa — patrzyła  w  dal, 
z zwyż, w jasność modro-siną — a  usta jeć 
ow iewał uśpńech szczęścia- zachwytu 1 słody* 
czy...

Z brwią ściągniętą i zacięta wargą, ow in ięty 
opończą, a blady <fak trup —  opuszczał Brd* 
w ilł przybytek zbeszczeszczonego bóstwa.

U progu mruczeniem pow ita ły go niedźwie­
dzie.

A le  m e ruszyły się ze swych legow isk — 
łypiąc nań tylko ślepiami z podełba — pełne 
uznania —  i Rżąc łapy...

VIII. ZŁOTA W IEDŹM A.
Księżna Jurata zbliżała się tymczasem do 

celu swych ambitnych planów. Dzień w  dzień 
widziano ją  teraz harcującą konno od wcae* 
sucro świtu, w  prostym szyszaku, na którym  

■ obwisły skrzydła zabitego sępa. w  skórzanej 
zbroicy. z drewnianą, paweżą i że lazną lancą 

! w  ręku, — że ni-e różniła się przystrojen i od 
| każdego ze swych prostych żołnierzy.
1 Zw iedzała obozowiska, baszty i mury. składy 

i zbrojownie, w arsztaty wyrabiających pance*
| rze. kopie, luki. i proce.

To znowu odziana w  smolną opończę, scho­
dziła pod pokłady statków, badała dno barek, 
wytrzymałość czółen, nagi#mi ram iony próbo* 
wała mocy lin  i sprawności zw ijanych żagli, 

j (C iąg  dalszy nastaplY.
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Jest zajętych' przez „bałachow cćw ", k tórzy m l 
mo nakazu kom endy placu m iasta o zw oln ien 'u  
Od! rek w izycy i lok a li szkolnych, n iety lko  nie 
opróżnili, gorzej — zachowują się arogancko i 
ośw iadczyli, iż  lokal opróżnią, gdy im  się to 
spodoba.
‘ ,,Bałachowcy“  zachowują się tw stosunku do 
ludności arogancko, do późnej nocy rozlega ją  
się ich p ijack ie  k rzyk i i  śpiewy, które m iesz­
kańcom  lu b lin a  da ją  s ę w e  znaki P o  lokalach 
publicznych urządzają p ija tyk i, w  w yn iku  któ­
rych  odbyw a się strzelan ie z  rew olw erów .

„C iekaw sze, że „ba lachow cy" upraw ia ją  na 
ziem iach  polskich nielegalny werbunek wśród 
obywateli Państwa Polskiego; że tak jest —  
św iadczy to, że w  szkole powszechnej p rzy ul. 
Bychawsikiej Kwatejują ochotnicy w ojsk Bała 
cliow icza z  rozm aitych  form acyj polskich, przy 
ul. Zam oyskiej w  szkole ludowej kw ateru ją  o- 
chotnicy Bałachowicza, rekru tow an i z .oddzia­
łów  poznańskich. W erbunek prow adzi się n ie­
ty lko  na teren ie z iem i Lubelsk iej, a le i Często­
chow skiej; w ed iug słów  pewnego ziem ian  na, 
ochotnika w o jsk  Ba Lachowicza, wszystko, co 
„zdrow e i  narodow e" spieszy do Balach owicza, 
że to jedyn ie jest „p raw dziw y  p a tryo tjzm " i 
zrozum ienie in teresów  polsko-rosyjskich. 7. od ­
działów m ajora Jaworskiego rów n ież przecho­
dzą do Bałachowicza. jak p Lecew icz i  in i

W yg lą d a  to  wszystko na bajkę tak fan tasty­
czną, że trudno w to uw ierzyć.

Czyżby w ięc rzeczyw iście hiasło endeków —  
odbudowy w ie lk ie j, niepodz. Rosyi — m iało 
u  nas zw olenn ików  czynnych w śród Polaków ?

1

UkraiAskli miliony ?  ruchu.
K orespondencya  ieła&na „G ońcu '*.

Wiedeń, 2 października.
Tu tejszy „Ahend“ , k tóry celuje na punkcie 

politycznych semsacyi, w ystąp ił z  ciekawymi re* 
welacyarni o  losach m ilionów  gotówki, którem i 
roap<xrządzają rozm aici działacze rządu ukroiń* 
skiego ,,in partibus in fidelium " w  Berlinie i 
W tedniu. A  w e  wszystkich poruszonych wypad­
kach chodzi o sum y niemałe.

'a' ■ Tak  przez ręce sam ego ty lko ukraińskiego „fi* 
mansowego ajenta" w Berlinie, Su iruna, prze* 
szło 20 milionów marek niem., i 120 milionów 
kuron, „O brory" tego  piana Supruna były rzasa 
md osobliwe. Zakupił on pp. u holenderskiej 
rum y Rosetliua herbatę dla U krainy za kwotę
800.000 holejnd. guldenów. Z  niewiadom ych perz;* 
czyn herbaty tej na Ukramę nie dostawiono i
— tę samą herbatę zastawiono u tej samej firmy 
«jRcseLina“ za 160.0C0 guldenów. W, tej dziwnej 
twanzakcyd handlowej m ieli być zamieszani ukra* 
iński m inister finansów Martos i bar. W assilko 
Dotąd nie ogłoszono żadnego wyjaśnienia pobu­
dek, które skłonijy Supruna do zrobienia 'ego  
„zło tego  interesu", na którym  rząd  ukraiński 
stracił 640.000 guldenów (około 30 milionów ko* 
nom). Natom iast sprawą tą zainteresował siz sąd 
berliński, który, oprócz Supruna, przesłuchał 
także nastęipcę Martosa, Baranowskiego.

Oto jedna sprawia. Terenem  drugiej był W ie* 
dień. W  lecie 1919, — jak oświaacza „A bend" -  
ukraińskie poselstwo w  W iedniu otrzym ało 50 
m ilionów koron na „zakupy w ojskow e". Znaczna 
ta suma odegrała zaraz ro lę centrum przyciągają  
cego, około którego skupiły się chęci robienia 
nią obrotów. N ie chcąc, aby się ta suma dostała 
lwi ręce ukraińskiego ministra Temnickiego, u* 
kraińskt poseł w  W iedn iu  oddał ją  przedstawi* 
cielow i kooperatyw  Serbii (? !) Cała suma zosta­
ła zam ieniona rozsądnie na dolary i oddana do 
przechowania sokrt tarzom poselstwa Poletace i 
BUence. B ileńko (czy też B iłeńk ij) zaczął spe­
kulować pieniędzm i i roztrw on ił część rządu* 
wyjch dolarów, poczem odebrał sobie życie. R e­
sztę pieniędzy oddano rzą dowi P etło ry .

W  dalszych swoich rewelacyach „Abend" inó* 
w i o 15 milionach koron, Łióre ukraiński p^seł 
w  Beuinle Porsch otrzymał jesienią 1919 na za* 
■kupy ekwipunku wojennego. Czy go  Porsch ku- 
pT  — niewiadomo, w każdym razie Ukrain? do 
tego czasu ekwipunku nie dostała. Tak samo nie 
znane są losy sumy 55 milionów czeskich koron, 
otrzymanych przez „dyktatora zachodniej Ukra= 
lny Petruszewicza, za sprzedany Czechosłowacyf 
rynsztunek wojenny jego armii.
- Reiwtelacye te „Abend ‘u " w ym agają  oczywiście 
potwierdz-oiyia, i n iewątpliw ie jakieś w  tej spra* 
w ie wyjaśnienia jeszcze się ukażą. (sm.)

Swoje czy obce kapitały?
Kraków, 3 października.

(stm.) W  ostatnim  czasie coraz żyw ie j ro z­
trząsaną jest kw esty a udziału zagranicznych 
kapitałów  w  odbudowie naszego życia  gospo­
darczego, w  szczegół naści zaś nas zego przem y­
słu. I, rzecz dziwna, że z  te j w łaśn ie strony, 
która najg łośn ie j się ośw iadcza za wszelką 
„sw ojszczyzną", bardzo silny kładziony jest na­
cisk na potrzebę wprowadzenia do nas w  n a j­
szerszej m ierze obcego kapitału, a rzecznik za­
patrywań tych, pan m in ister Grabski, pu-czynił 
pono nawet w  Paryżu  faktyczne Kroki, 'angażu­
jące mas w  tym  kierunku banidzo daleko. ■

Kwesty a, —  o  ile  to w y jd z ie  nam na pożytek, 
a o ile  na szkodę. —  jest, oczyw iście, bardzo 
„d iseu tab ile". Lecz w łaśnie d la  tego samego 
w a iro  rozpatrzeć niektóre w arunki udziału ob 
cego kapitału  w  raz woj u naszego przemysłu w  
obecnej dobie.

N a  początku należy stw ierdzić przedeiwszyst- 
kiem , ze kapitan zagran iczny n ie  jest zbyt chę­
tny do angażowania się u nas. A  raczej jest 
chętny, — ale na warunkach, które uda nas nie 
baadzo są korzystne. K ap ita ł bow iem  zagran i­
czny w ciąż uważa mas za rodzaj kolonii, za te ­
ren egzotyczny. P ien iądz jest zaś obecnie na za­
chodzie Europy drogi, w  tak ie j S zw a jcary i n. p. 
procent bankowy wynosi 9%. Ła tw o  w ięc sobie 
wyobrazić, jak iego  zysku ten kapitał będzie w y ­
m agał, gdy s ię  puści „n a  ryzyko", ma dalekim , 
nieznanym, niepewnym  terenie, gdy się unie­
ruchom i w  obcokrajowem  przedsiębiorstw ie, 
trudnem  do zljk  widowim ia, do w ycofan ia  się z 
n iego —  i  gdy tom  samem straci możność szyb­
kiego handlowego obrotu, w ciąż reraz jeiszcze 
możłiw ego i dającego w ie lk ie  zysk i bez ryzyka, 
za  spekulacyę, pozbawioną jedynego n ieprzyje­
m nego elementu —  niepewności.

W  dodetku ten kapitał jest dość potrzebny na 
miejscu, gdzie, jeże li chce -lo-kiaty w  przem yśle, 
także ją znajdzie, —  z całą gwarcmcyą „cyw ili-  
aacyi" i  uporządkowanych stosunków. A  P o l­
ska ternu kapita liście w yoa je  się w ciąż jeszcze 
krajem  półdzik im , k ra jem  anarchii, krajem  
umiej pewnym  od przedwojennej carskiej Ro­
syi, w  któa '- j gdy ten kapita ł, - - francuski czy 
belg ijsk i, —  Się angażował, to ty lko w  przede]ę- 
biorstwach, dających w prost fantastyczne, — 
jiak na stałą lokatę, —  zysk i i zachow yw ał się 
typowo eksploatacyjnie. W szak i  u nas wszyscy 
wiedzą., że w  tak iem  n. p. zagłębiu węglowem  
dąbrowskiem  kopaln ie i  zakłady, będące w ła ­
snością oooego, m. p. Irancuski-etgo kapitału, — 
byty najgorzej uposażone, najm niejszą okazy­
w a ły  dbałość o urządzenia d la  robotników, wo- 
gó le  o urządzenia na dłuższą metę, —  słowem 
m ia ły dużo cech przedsiębiorstw  flk&plo«tacyj- 
ry e ii, a mało — inwestycyjnych, stałych.

Ten sam charakter kapitał obcy, wchodząc

dziś do polskich przedsiębiorstw  przem ysł0" 
w y  eh, będzie się starał zachotyać, a nawet te®1 
charakter jeszcze zaostrzyć. Z a . sw oje „poświę­
cenia", —  za sw oją  rezygmaicyę zo śpckulac.b 

ryzyko, za niepewność, za „ekspaU-yacyę‘‘ 2za
Europy, —  każe sobie kapitał zagraniczny I^  
cić takie zyski, które odrazu nasz a l  i m e n  tuka­
ny pnzez n iego przem ysł oprą na podstawach
— niezdrowych. To wszystko trzeba mieć na “ • 
w adze i tego się strzeclz, w prow adzając do 0*3 
kapitał zagraniczny. N ie możaa, mu bez zastrź°J 
żeń oddawać żadnej dziedziny przemysłu, a ®  
żadnej ga łęzi naszego życ ia  gospoda;czego. Kj®*” 
p itał zagraniczny może partycypować w nas&y"- 
przem yśle, wogóic w  naszern życiu  gospoda®” 
czeni, — pod jednym  wszakże zasadniczym  "J8'' 
runkiem , że w  każdem  poszczególnom przedsię­
biorstw ie czy zakładzie musi o ł  być w  
szóści. To  bow iem  tylko zabezpieczyć nas 
przed jego  agresywnością eksploatacyjną i  P1® 
wiSizelkiemi stąd płynącem i konsekwency-ajm-

Zasadniczo zaś, —  i to jest druga stronai ^ ^  
styi, —  dążyć u nas m ożna i  trzeba do a l i t h ^  
to wiania naszego pi ze my siu kapitałem  
skim . N ie  jest to bynajm niej nieinożlivv«^®^ 
K ap ita ły sw ojsk ie są w kraju  i w  m iarę u z d ^  
w ian ia  s ię  stosunków okazują coraz żywszą 

| żność do lokow ania s ię  staiiego w  pczemp* 
Potrzeba im  ty lko  tej ze cli ety, jaką, dać raC~l 
powrót stosunków pokojowych, — co n,ie'dłHe­
mu si nastąpić i  baz czego zresztą i  kapitał za®,, 
i liczny do nas nie p rzy jdzie . W arunkiem  
gim  zachęcenia kaipitału swojskiego do 
w  polskim  przem yśle jest, aby nasze w ielk ie 1 
stytueye finansowe, —  banki, ob jęły t a k ż e ,  
ro lę  —  na zachodzie, stanowiącą jedino' z 
szoraędnych zadań bankowych, —  fiu a in s ó^  
n ia  przemysłu. Konieczność ta zw olna 
ka do świadomości naszych wy-sokicii ftina®v?A 
i  z paawdziwą przyjem nością dow iadujem y " i  
że k ilka w ielk ich  ban tów  — miałopolskich i  
szawskich — tw orzy konceau z pólirn liiardo^T, 
kapitałem , przeznaczonym żarów no na fihaff ^  
w an ie własnych nowych przedsiębiorstw  
m yślowych, jak  na eiim entow an ie kra^P ^  
))rzeidsiębiorS'Lw, powstających z cudzej 
tyw y. Jest to p ierw szy poważny krok na 
do postaw ienia spraw y odrodzenia i  ró®^ r  
naszego przem ysłu na wfiaściwym gruncie < 
pańcia go o kapita ły przedewsAystkiem 
skie, znające w łasny teren, n ie czyniąoe, 
„pośw ięceń " wysoko oplaicauych i  takieg'0® ^  
zyka". K ap ita ł sw ojsk i w  k ra jow ym  Przf
—  to norma, kapitał obcy, — to cansami 
k ra  konieczność, której jednak trzeba starać^ 
unikać, —  o ile  można, — ze względu na 
towne i  n iem iłe  konsekweneye. Czasem ^  
kepibał obcy jest także form ą zależności ni® 
ko gospodarczej, ale i — politycznej.

—  o o o  -

E C H A ,

O piosnkę żołnierską.
(K r.) —  W skrzeszonym , a  pięknym  zw ycza­

jem żołnierze przechodzący w  ordynku w ięk ­
szym i oddzia łam i uprzyjem niają sobie marsz 
śpiewem. Pieśń, żywe słowo rytm iczne i m elo­
dyjne zastępuje m artwe instrum enty m arkują­
ce monotonnie takt, jak n. p. bęben, trąba lub 
piszczałka. Odpowiednia pieśń w  pochodzie jest 
wybornym  bodźcem, zarówno duchowym jiaik i f i 
zycznym . Pieśń pochodowa musi być jak po­
wiadamy. — odpowiednią.

N iestety! P ieśni, które słyszym y śpiewane 
chórem przez naszych żołnierzy, w  przeważnej 
części n ietylko nie odpowiadają celow i, ale 
w ręcz sę niewłaścJwe w ustach polskiego żo ł­
nierza. Są to przeważnie albo liche tlom arzenia 
lub jeszcze lichsze naśladownictwa fryw olnych  
piosnek niem ieckich, rem  niscencye austryac- 
k ie j „k a sa m i" lub t nglu, ordynarne w  tekście i 
grubo pornograficzne, o m elodyi tępej bez ry t­
mu i energii, nieodzownych warunkach pieśni 
pochodowej.

A  szkoda!... L iteratu ra piosnki ludowo-żoł- 
inzrsk iej jeszcze z okresu powstań jest b. boga­
ta, a pomnożoną zrfstała w  ostatnich latach 
W ie lk ie j w ojny i Legionów  pięknem i i  praw dzi­
w ie  w artościow ym i utworam i, ze przypom ni­
m y ty lko  prześliczne piosenki Zbierzehowskie- 
go, Makuszyńskiego. Szantrocha, Tom aszk iew iL  
cz|a i  w ielu  innych.

Dizec ież  w każdym  pułku znajduje się dosyć 
ludzi inteligentnych. obeznanvch z literatura.

\ W artoby, ażeby oni rozciągnęli jakąś k o b -  
nad pieśnią żołnierską i z  bogatej e,herJ}^  
ludowo-żołniersł ie j poezyi w ybrał rzeczy 
odpowiedniejsze. ^ jji

W io le  z tych u tworów  mai już w łasną (oZ?^af 
zapożyczaną) melodyę. Do piosnek nie 
jących m uzyk i z pewnością chętnie a 
sownie skom ponowaliby m elodyę nasi b11® 
wie tonów, oddając swą pracę na użytc^i 
weselenie ■ pcdm esin iie  ducha — dla ? ° 
go żołnierza!

Fenomenalnem wprost powodzeniem ^Inns 1 
film wyświetlany w Kinie B0PIEKA‘‘, Zi6>° ^

+ Wymownym tego dowodem jest
fakt, że film ten oglądało do- 
tychczas przeszło 12.000 osćb> ^  
cyfra jeszcze w Krakowie n‘ehiirzfl°^ 

osiągnięta. Wobec ciągłego napływu Pd®*
prolongowanym zostaje a

S Y N I Z R A E L *
do czwartku 7 b, m. Mogą więc jeszcze 
to bezsprzecznie wyjątkowe arcydzieło c < 

go jeszcze nie oglądalk

Dla cierpiących na zaiwanlẑ
Powszechnie znane ze swej skutecznością 

1 francuskie Cascarine Leprince znajdują s eteC&ił?d
j daźy we wszystkich aptekach i składach ab
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Henryk Grodzki i Zofia Ta szy oka przed sądom.
(Trzeci dzień sensacyjnego procesu).

Kraków, 3 października.
(m -m ) Taszyckia w  zeznaniach swoich ośw iad 

cza, że jest zupełnie niewinną., za m ąż w yszła  
wbrew w oli m atki. Opowiedziiaiwiszy znane już 
z  zeznań Grodzkiego szczegóły o pożyciu z mę­
żem i  o stosunku do Grodz.kic*g<\ stwierdza, 
i i  matka była  dla m ej dobrą, że ją  kochała i  
że oprócz awantury w  Jeleśni, żadnych m iędzy 
niem i poważniejszych scyayj n ie  było. Zaprze­
cza rów nież Taszycka, u'brew tw ierdzen iu  Gro­
dzkiego, —  że tingow ala w łam anie, jako też e- 
hergicznie przeczy temu. jakoby m iała k iedy- 
kolwieik powiecizieć, że „starą należy zgładzić .

Żyw ą dyskusyo w yw oła ła  kw estya w ięziennej 
korespondencyi, — ban-Izo liczebnie pokaźnej. 
Obrońca Grodzkiego, dr. Przeworski, z naci­
skiem zaznaczar, że Taszycka lis ty  pisane przez 
kochanka, bardzo chętnie wydała, siwemu o- 
hrońcy.

Adw. dr. Heski sprzeciw ia się głośnemu od­
czytywaniu listów , dotyczących tak tyk i i  m e­
tod obrończy ch poprzedniego obrońcy Taszy - 
ckiej; dra Szałaya, ponieważ jest to  zdradzenie

Chrobak: Pan i Taiszyickia płakała  i włosy sobie 
iangtala.

Dalej świadek Chrobakowa stw ierdza, że p. 
Sądecka n ieraz gn iew ała  się na córkę i ma Gro­
dzkiego.

Zeznaje następnie 13-letnja Chrobakówna, po 
n iej urzędnicy z „F lo ryan k i" w spraw ie s fin ­
gowanego w łam ania.

Śwdńdek Wietmeir opowiada swioją rozm owę 
z Adam em  Sądeckim , po p ierwszym  napadzie, 
który przyszedł cło n iego pożyczyć rewolweru.

Świadek Szajnerowa, da.wnia- służąca Taszy- 
ckiej, która służyła u niej w  K rakow ie  i  była 
z  Taszycką w  Jeleśni, zeznaje, że m iędzy pa­
n iam i przyszło w  Jeleśni do awantury. N a  ogół 
jednak Taszycka. nie w yrażała  się źle o matce, 
przeciwnie, m ów iła  nieraz, że dopóty je j dobrze 
nia świecie, dopóki ży je  m atka i  że dopóty może 
m ieć przy sobie i Grodzkiego i  dzieci, k tóre je j 
po śm ierci m atk i naipewno m ąż odbierze. P. 
Sądecka z początku, gd y  sk lep  szedł dobrze, by­
ła przychylna dłiai Grodzkiego, potem zaś, gdy 
zaczęły się w  sklepie kradzieże, —  pragnęła się

był bardzo zdenerwowanym  i  n ie tylko na p. 
Sądecką, a le i ntu służącą n ieraz s ię  ostro gn ie ­
wał.

A dw okat dr. H esk i postaw ił wniosek ponow­
nych oględzin  m ieszkania, w  którem  spełniono 
zbrodnię.

N a tern rozprawę odroczono do poniedziałku. 
G rodzki w  czasie rozpraw y zachowuje się .spo­
kojnie, natom iast Taszycka w yd a je  się bardzo 
przybitą, przesłania ustawicznie ręką oczy, czę­
sto płacze i odpow iada głosem  znużonym, zła­
manym . Stanow i to pewne przeciw ieństwo z 
je j zachowaniem  się podczas procesu w  czerw ­
cu, k ied y  zdradzała czasam i w ięcej spokoju i  
pewności siebie.

^  stróż V  W i.ęc P 331. panie Grodzki, zasta- 
a tvl r0K̂2'in§ jogo  na frontowych scho- 

i f^ Z e  0nj.!?e P °z°sta ły  w olne; czy był kto tam 
klej ? v  ocz piana w  m ieszkaniu ś. p. Sąde-

^ ie>. M o  nikogo,
Iadełt> P- Hugo Tełchm an, kiretw- 

. L  U zna je , że pożycie m ałżonków  
1 Pbz\ l- °  jPi^s^ozflgólne, z powodu akąp- 

j charakteru żony.
Są^^, rm ^ ia k ow a , stróżka z  kam ienicy 

%j'e- ŻG nieboszczka „to  by- 
a ’ fiię zgniewiała, to strasz-

* htówi 'Patem by*a  znowu 'dobra". Chro- 
tfca orali. • Ze. P- Taszycka n ieraz płakała
%  ck 0® .roh? l Że Grod2ki ***& s i?> że Sąde­
c k i c*. i P i ^ ę d z y  dad jej

^ U ś c ić  8" P- ®‘łdecka niie chciała
X  ^ e a d w m to .

*1  i anii Ta?z-Vcka> «ó ż  pani na 
»*.- & ,aw m iłości m acierzyńskiej. 

’ Bfdy H P^ypm ninani sobie dokładnie. 
. z domu. nje chciała ni-

Chwila biełaca.

tajem nicy adwokackiej. Trybunał przychylił \ Grodzkiego pozbyć. G rodzk^w  ostatnich czasach 
®ię do wniosku dra H eskiego o odczytan ie l i­
stów, z opuszczeniem ustępów, dotyczących dra 
Szalaya.

L isty Grodzkiego są pełne m iłości. „Ja. Tobą 
tylko ży ję “ — pisze i prosi o  przebaczenie, że 
ią  „w pakował1', bo pozw olił podsunąć sobie 
myśl. że to ona pośrednio skłoniła go do zbro- 
dni, oraz że ona nam ów iła go do sfingowania
włamania.

Prokurator: Pan ie  Grodzki, czy ktokolw iek
^P ływ ał na pana przy pisaniu tych listów?

Grodzki; Stanowczo nie.
Prokurator: Dlaczego p isał pan sprzecznie ze 

mvenii zeznaniam i?
Grodzki* Chciałem  putnią Taszycką uspokoić.

i i ę  tak n ie m artw iła, nie gryzła.
D łozytano jeden lis t szyfrow any Grodzkiego,

'Potem listjffaszyckiej, w  którym  pow iada: „N ie ! 
lną  proś, kogo chcesz, d la  m nie um arłeś!"

W innym liście Taszycka rozw ija  ca ły plan 
Obrony i p isze; „M usisz zrobić tak, aby jas/nem 

stało, że ona kopała pod tobą dołk i w  m ojem  
Na tem oprzyj obronę. Jeżeli tak będziesz 
10 c* przytaknę. Jeżeli zaś będziesz mó- 

że ona była zła d la  mnie, —  zaprzeczę i  o - 
j f  będziemy pogrzebani".

Pie aStęi>nie odczytano lis t Taszy ckiej. zupełnie 
-z ro zu m ia ły , w  którym  m iędzy innem i jest 
m rr|la'’ 2.c!)y Grodzki da l dw a rewersy: jeden,
<jr u u pm pozwolą zm ien ić zeznań policyjnych, 

p^1, 2e podarował je j złoty zegarek. 
fc-n-L kurator staw ia  ca ły  szereg pytań, na które 
h ie ^ ° ^ a °dpow iada : nie pam iętam , nie wiem,
V o ,6,m iem dzisiaj tego w ytłóm aczyć. Jest to 

,e naj częstsza je j odpowiedź. 
obronJlnyrn liśc ie  podaje Taszycka trzy  plany 
ci0pjQ .3 Pomiędzy innem i pisze: „A lbo  zrobi z 
^ca“ adn% postać, ailbo skończonego szubra-

ć h Zy.tajniu lis tów  przystąpiono do przesłu- 
Picy § AVladków. P ierw szy zeznaje stróż kam ie 
]ak po' ? ' Sądeckiej, Chrobak, k tóry opow iada 
i jego rort -0nan Û' zbrodni G rodzki ze stróżem 
tmntowviof^n9' ?zruka ł rzekom ych bandytów  na 

*»- y “  ^chodach.

Niedziela

Październik

a? się pani Taszycka wte-

Kaiendarzyk:
Sw. Jana z Dukfi 

Wschód słońca: 6'42.

Zachód słońca: 4T5.

Długość dnia: 11*30.

TEATR  IM . JU LIU SZA  SŁOW ACKIEGO
Niedziela popoł.: ..Kiliński1-.

Wieczór: ..Kolombina".
Poniedziałek: „Weteran"!
Wtorek; „Nina".
Środa: „Weteran".

TEATR „BAGATELA*
Niedziela popoł.: „Strażnik cnoty".

Wieczór: „Pocałunek wojny".
Poniedziałek: „Pocałunek wojny".
Wtorek: „Ten. który chciał". (Nowość).
Środa: „Ten. który chciał".

TEATR  PO W SZECH NY
Niedziela popoł.: „Kiężniczka czardasza".

Wieczór: „Ojczyzna1'.

OPERETKA W  NOW OŚCIACH
Niedziela popoł.: „Generał huzarów".

Wieczór: „Sybilla".
WYKŁADY W  DOMU ARTYSTÓW (Plac św Ducha) 

w zarządzie krakowskiego Związku literatów.
Niedziela: L. Skoczylas „Idea posłannictwa Polski 

w literaturze", cz. III.
Wtorek: J. Flach „Obrazki krakowskie" oz III* 

Ulice.
Środa; E. Haecker „Próby komunizmu w wiekach 

dawnych", cz. II.
Początek o godz. 8 wieczór.

—  O —

Posłowie na sejm!
GŁO SO W ANIE  NAD  KONSTYTUCYA,

(ad) Pon iew aż w e czwartek i  piątok dn ia  7 
i  8 brn. odbędzie się głosowamie nad rozdziałem  
1, 2, 3 konstytucyi, pożądanem jest. aby w szy­
scy posłowie z jaw ili się w  tych dniach na po­
siedzeniach Sejmu.

Suwereni nasi przynajm niej w tej w yjątkow ej 
..ołtazyi" n iew ątp liw ie okażą jednom yślne za­
interesowanie sio sprawam i ustawodawstwa.

Trzej ministrowie w  Krakowie.
(ad) Wczoraj rano przyjechał z Warszawy Uo 

Krakowa iniuisłei sprawiedliwości Nowodwor­
ski. w towarzystwie szefów sekcyi Wyrobka i 
Zakrzewskiego. Na dworcu kolejowym powitali 
ministra starosta. Kowalikows-ki, prezydent, są­
du apelacyjnego Wolter, wszyscy prezydenci

sądów krakowskich i grem ium  sędziów.
0  godzin ie 10 rano p. m in ister zw iedził zam ek 

na Vv7awelu, potem  udał się do sądu apelacy j­
nego, gdzie odbywa się konfereneya, w  której 
w zię li udział obaj szefow ie sekcyi, prezydenci 
sądów krakowskich Pelc  i Panek i referent, 
biura prezydyalnego st. radca, Krzyżanowski1. 
Przedm iotem  ikonferencyi (były sp raw y odno­
szące się do sądownictwa, projektów- ustawo­
dawczy cli. przeprowadzenia ustawy o uposaże­
niu sędziów ł urzędników  sądowych oraz o sa­
morządach dom ów  w ięziennych. Następnie p. 
m in ister zw iedził biura sądu apelacyjnego.

O godzin ie 1 odbyło się w prezy.dyum apela<- 
cy; przedstaw ienie sędziów  krakowskich. Do p. 
m in istra przem ówił w  serdecznych słowach 
prez. W o lter zaznaczając, że ,-w K rakow ie  w ita  
po raz p ierw szy m in istra  polskiego oraz upew­
niając go. że sędziow ie m ałopolscy dum ni są z 
tego, że chociaż dawniej pracow ali pod obcym  
zaborem, to jednak zawsze u w aża li się za po l­
skich sędziów służących swemu narodow i. Dzi­
siaj w wolnej Polsce będą się starać, aby spro­
stać swemu wysokiem u zadaniu. B y li oni tym  
rezerwuarem  sił sędziowskich, k tóry dostarczył 
państwu fachowych pracow ników  ma polu spra­
w ied liw ości. M jn ister iW odpow iedzi podniósł, 
że sędziow ie Małopolski, k tórzy przybył do in ­
nych dzieln ic, oraz do m in isterstwa spraw ied li­
wości za ję li tam  w ysok ie stanow iska i  postę­
powaniem  swojem  przyczyn ili s ię  do wyrówna^ 
nia różn ic dzieln icowych . P o  przemówieniach 
nastąpiły przedstaw ienia m in istrow i wszystkich 
sędziów  ora* prokuratury.

O godz. 5 udzielał m in ister posłuchań w sa li 
prezydyum  sądu apelacyjnego.

Na posłuchani© p rzybyli prez. Federow icz z 
wicepr, Sarom i Koiłem , starosta Kow alikow sk i, 
prezes dyr. skarbu Pelc. reprezentaicye zw iązku 
sędziów, urzędników  rachunkowych i kancela­
ryjnych, aplikantów, dozorców  w ięźn iów  oraz 
woźnych.

Członkow ie prez. m iasta korzystając z pobytu 
i m in istra  w K rakow ie przedstaw ili sprawę opła- 
j karnych w arunków  w  jakich  znajdu ją  się sądy;
| krakowskie, prosząc irunistrai, aby ze w zględu  
, na doniosłość spraw y państwa osobiści© wdro- 
S żył odnośne pertraktacye z  gm iną. M in ister o- 
'  kazał tom w ie lk ie  zainteresowanie i  zaw iado­

mił. ża w  W arszaw ie  odbędzie się w  tej sprawi© 
ankieta, na której będą zbadane prjora  tej spra­
wy i  że w porozum ieniu z m in isterstwem  skar­
bu i robót publicznych, w  interesie w ym iaru  
spraw ied liw ości doprow adzi całą sprawę do po­
myślnych rezultatów.

* ■» •

W e czw-artek przybył do K rakow a m lnlsta  
robót publicznych, proL Narutowicz, który w  
piątek zw iedzał roboty regu lacyjne nad W isłą, 
w  tow arzystw ie dyrektora  reguł. Górniaka. 
W ieczorem  był m in s te r  na przedstaw ieniu  w  
Teatrze im. S łowackiego. W czora j zaś baw ił w  
Oświęcim u, gilzie zw iedzał roboty kanałowe.

Dziś rano p rzyb yw an o  K rakow a wiceminister 
kultury i sztuki Heuricb i będzie obecny na po­
siedzeniu komitatu resitauracyi W awelu.

Nadto  baw i w  Krakowde minister b. dzielnicy 
pruskiej Kucharski z szefem  biura prażydyal- 
nego Bełzą-Gstrowskim .

Jeszcze spodziewany jest przy jazd  m in istra 
ko le i Bartla, który ma udać się do Prokocim ia, 
na pośw ięcenie szkółk i ko le jow ej im. P iłsud­
skiego. *

— o o o  —
O rozpisanie wyborów do sejmu 

polskiego na Orawie i Spiszu.
Jak w iadom o w  przededniu w yborów  do Sej­

mu w  roku zeszłym  Czesi podstępnie zagarnęli 
Spisz i  Orawę, gdzie wskutek tego nie m ogły  
siię odbyć wybory. M im o to okręg wryborczy N o ­
w y Targ, L im anowa, M yślenice i  Dobczyce, do 
którego należała Orawa i Spisz, w ybra ł 8 po­
słów. chociaż dwóch m iało przypaść na Orawę
1 Spisz. Pow in ien  był wybrać ty lko  6 posłów. 
To też na skutek protestu w yborczego orzekł 
najwyż,szy trybunał sądowy w  W arszaw ie, że 
z chw ilą  przyłączenia O raw y i  Spiszą m ają  się 
odbyć nowe w ybory w całym  powyższym  okrę­
gu. Pon iew aż obecnie odzyskaliśm y część O ra­
w y  i Spiszą, przeto po m yśli powyższego orze­
czenia najw yższego sądu pow inien rząd rozp i­
sać nowe w ybory w  całym  tym  okręgu, a  więc 
także na O raw ie i  Spiszu. W yb ór posłów  z Orar 
w y  i Spiszą do Sejmu polskiego będzie m iał 
•pierwszorzędne znaczenie polityczne, gdyż za 
pewni luduości polskiej tych ziem  przedstaw i­
cielstwo w  Sejm ie polskim  i  w  ten sposób za­
dokumentuje w yraźn ie o w oli je j należenia do 
Polski. Ludność tam tejsza domagać się tego 
będzie stanowmzo za pośrednictwem petycyi do 
Sejmu.

0 ziemię Mickiewicz? i Kościuszki.
Do delegacyi polskiej r.a konferencyi pokojo­

wej w Rydze wysiano następujący list otw arty: 
W ielce Szanowni Panow ie Delegaci!
Mv, niżej podpisani, synow ie Ziem i Nowo* 

g iódzlu ej. uważam y za swój św ięty obo­
wiązek zwrócić szczególną uwagę, na niebezpie-
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czóójjI w o , którego zażegnanie jest w W aszej 
mocy.

Jest bowiem  wśród wschodnich dzieln ic daw ­
nej Rzeczypospolitej nie w ie lk i skrawek ziem i 
polskiej szczegółu*< d la  narodu całego drogo­
cenny — to dawne W ojew ództw o N ow ogródz­
kie. kolebka, ukochana ziemia, rodzinna Chod­
k iew icza. 1'tytana, M ickiewicza* Kościuszki — 
najw iększych  mężów w dziejach Polski.

W  tym  m ałym  kraju między górnym  N iem ­
nem  a Szczarę. położonym, „wśród tycli pagór­
ków  leśnych i tych łąk zielonych", skupiał się 
od czasu do czasu w osobie jednego z je j sy­
nów. duch całego narodu.

A  obok tych najw iększych, nie godzi się za­
pom inać o tylu  mężach tale w yb itnych  na roz­
m aitych polach pracy i  zasług narodowej, jak : 
Chreptow icz, Domcyko. Zan, Czeczott, Syrokom ­
la. S iem iradzk i i tylu  tylu  innych.

Zw racam y się w ięc do W as, Panow ie D elega­
ci, z gorącym  apelem : nie dajcie, aby ziem ia 
Now ogródzka pod jarzm o m oskiewskie wrócić 
m iała; co duch wspólny, d z ie je  i krew  bohater­
ska złączyła niech rozłączane nie będzie.

19’w’
SU$Z: 'l!ll

W skutek ostatnich sukcesów polskich w ładze 
sowiecki© rozpoczęły pospieszna ewakuacyę 
M ińska. W ie le  instyiucyj „L itb ie ła “  Uitewsko- 
b iaioruskiego rządu sow ieckiego) już ewakuo­
w ało się do Smoleńska. W  zw iązku  z niepowo­
dzen iam i czerwonej a rm ii na terenie b lizk im  
fron tu  w zm aga się terror bolszewicki.

—  o —
(ad) GENERALNY DEL. RZĄDU ER GAŁECKI

przybywa dzisiaj dc Krakowa i od godziny 11 rano 
będzie przyjmował w gmachu starostwa przy ul. 
Basztowej. Wieczór udaje się p. delegat do Warsza­
wy w sprawach urzędowych.

CELS3 CIEMNY U  A ŁEGITYMACYE. Chleb cis* 
mny w bieżącym tygodniu otrzymają konsumenci od 
wtorku o bm. po 73 dku. na osobę w cenie po 13 Mk. 
za 1 kg. C.iiiob ten wypieczony będzie w kombinacyi 
40p roesnt maki żytniej. 30 procent pszennej chlebo­
wej i  CO procent jęczmiennej. Dla braku nowych le* 
gitymacyj zbiorowych wydany będzie za odłącze­
niem 31 odcinka legilymatyi.

SFRLEZJAŹ CUKRU ZA WitZESIEłJ. Od czwartku 
dnia 7 bm. rozpocznie się sprzedaż cukru (żółtego) 
na kupony z września legitymacji zbiorowych po 
30® gramów na osobo w cenie po 10 marek za 1 kg. 
IV p o -4.30 Mk. za 300 gramów. W celu przydziału 
cukru winni zgłosić się w Ciurze Ceatralnem Magi* 
atratu ul. Wiśiria 4. zastępcy sklepów rejonowych 
z okręgów cd leio 8 w dniu 4 października a z okrę­
gów od 3 do 13 w dniu 5 października, zaś zastępcy 
konsumów bezpośrednio apmwizowanych w dntu G 
.października. Zakładom zbiorowego pożycia, msty* 
tucyorń humanitarnym i szpitalom będą wydawane 
asygnaty r.a pobór cukru od dnia 7 października. 
Równocześnie mngislrat zawiadamia, że sprzedaż cu­
kru za sierpień kończy się z dniem 4 października. 
Konsumy i sklepy rejonowe mają złożyć zrcalizos 
wane kupony cukrowe za rzeczony miesiąc we wla- 
ściwycn bi tu ach chlebowych do dnia 8 październik 
ka włącznie.

(ad) BEG3 GANIZACYA POLICYI KRAKOW ­
SKIEJ. Do Krakc-wa przyjechał wczoraj wicemini* 
ster spraw wewnętrznych Józef Kuczyński, komen­
dant główny policyi państwowej Władysław Henszel, 
komendant policyi państwowej na ki; polską Ho* 
szowski oraz redaktor ..Gazety policyjnej" Edmund 
Grabcwiecki. w cc^u przeprowadzenia reorganizacyi 
tutejszych wiadz bezpieczeństwa. Reorganizacja ma 
polegać na tern. że cały dział karn>\ a więc biura 
„pad Tegrr.fetii". (biuro bezpieczeństwa przy ul. Ka- 
niczej) ma być oddzielone od dyrekcji policyi i wcie 
lone do policyi państwowej. Łącznie z leni znajduje 
się sprawa reorganizacyi całej policyi w Krakowie. 
Ze względu bowiem na odmienna działalność i ro» 
dzaj służby w większych miastach i na prowincyi, 
ze względu także na konieczne odmienne wykształ­
cenie policyi śledczej, ma być Kraków i Lwów jako 
miasta rządzące się cd szeregu lat własnemi Etatu* 
tami, postawione na stanowisku komend okręgo­
wych, wprost zawisłych od Warszawy. Naturalnie 
powstać inusi zupełnie zamoiatny urząd śledczy dla 
tych dwóch miast, co bezsprzecznie leży w  interesie 
bezpieczeństwa publicznego. W  tej sprawie odbyły 
się wczoraj końferencyc w biurze bezpicczństwa u 
dyrektora policyi Rękicwicza, oraz u kierownika 
biura bezpieczeństwa, Szczepańskiego. W  konferem 
cynch brali udział razem z komisyą warszawską star 
szy radca t>oRcj'i lir-uzłciowlcz, przydzielony do min. 
spraw wojv;v rznycb. Zaznaczyć należy, że dotych- 
czasowa dyrokeya poMcvi stanie się faktycznie sta* 
rostwem gredzkiem. jako władza administracyjno- 
polityczna. Co do kwesty i koinpetencyi magistratu 
krakowskiego pozostaje zakres jego działania na ra* 
zie nićzmicnicny. Oddzielenie oddziału karnego od 
dyrekcji policyi ma nastąpić w najbliższych tygo­
dniach.

PRACOWNICY P0C3T zachodniej Małopolski nie 
otrzymali jeszcze dotychczas deputatów mącznych i 
kaszy za czas od 1 czerwca br. ti. za miesiące czer* 
wiec. kpi cc, sierpień i wrzesień, apelują więc do Mi­
nisterstwa aprowizacji, by zechciało krzywdy wy* 
równać, Zbytcc-znom chyba jest nadmienianie, że^de­
putat stanowi ważną część aprowizacyi dla każdego 
pracownika, bez którego w obecnym czasie wyżyć 
trudno. Pocztowcy konstatują, że inne dykasterye zu* 
pełnie c?, p d tym względem inaczej traktowane, 
aniżeli pocztowcy i wzywają posłów krakowskich do 
energicznego przdsięwzięcia i intarewencyi u odpo­
wiednich czynników, albowiem rozpacz ogarnęła już 
wszystkich pracowników pocztowych. aZ organizację

pracowników poczt: Tepper Kopf. Madej Jćzef, Fry* | 
sztak. Jaroszewski. Bąkcwski i

Z TEATRU 121. Z. SŁOWACKIEGO. Repertuar \ 
przyszłego tygodnia uwzględnia dwukrotnie w po­
niedziałek 4. i we środę 0 milą komedyę angielską 
„Weterana", której sukces ustalony jest na długi j 
czas. Wc wtorek i w piątek ukaże się ..Nina" Kampfa 
na której wczorajszo wznowienie zabrakio biletów 
już w piątek. Czwartkowy wieczór wypełni potężny 
dramat Żeromskiego „Ponad śnieg". \V soboto wpro* 
wadza teatr krakowski przed innemi scenami pol- 
skicmi ostatni utwór Ritinera „Tragedya Eumenesa" . 
który pomimo swego tragicznego tytułu, jest subteb 
ną i wesołą komodyą. Dzieło Rittnera otrzyma nową : 
oprawę sceniczną. ;

Z TEATRU „BAGATELA". Dzisiaj z powodu świę- j 
ta dwa odbędą się przedstawienia; popołudniu „Stra* j 
żnik cnoty" —  wieczorem „Pocałunek wojny". W  po- i 
niedziałck premiera komedyi autora „Kawiarenki" 
i „Bakaratu" Tristana Bernarda „Ten. który chciał 
—  zbyt wielu ludziom zrobić przyjemność naraz".

OPERETKA W  NOWOŚCIACH. W  niedzielę wic* ■ 
czór powtórzoną zostanie piękna operetka Jacobicgo i 
„Sybilla". \V niedługim czasie rozpoczną sie występy 
Heleny Milowskiej.

BIURO BEZPŁATNEJ PORADY PRAWNEJ DLA j  
ŻOŁNIERZY. W tym tygodniu otwarła znana i tak i 
zasłużona organizacja YMCA biuro Łezjlatnej pora- 1 
dy prawnej dla żołnierzy. Biuro funkcjonuje co* 1 
dziennie pomiędzj- godz. G a 8 popołudniu w kance- ; 
iaryi kinoteatru YMCA przy ul. Zwierzynieckiej (w , 
budynku koszar trenu). Biuro załatwia sprawy za* t 
silków dla redzin żołnierzy, pensyj inwalidzkich, za- ’ 
wodowego pi-zydziału do armii, powrotu do Ameryki i 
po demobilizacji Polaków*Amerykanów itd. Po kil- 
ku zaledwie dniach istnienia, biuro to ma już liczną ! 
klientelę żołnierską; codziennie przychodzi po 20 ! 
intersentów. i

PRZEMIANA URZĘDU POCZTOWEGO PTASZKO 1 
W A NA AGENCYĘ POCZTOWĄ. Z dniem 1 pa* i 
ździernika br. przemienia się urząd pocztowy Ptasz- I 
kowa na agencyę pocztową Iii-go stopnia i przy* \ 
dzieła się do urzędu pocztowego Grybów jako urzędu i 
zbioreezgo. Do miejscowego okręgu doręczeń w tej* j 
że agencyi należy bmina i obszar dworski Ptaszko- I 
wa wraz z przysiółkami Bąkowicc, Buczo i Zbójnik, I 
zaś do zamiejscowego gminy iobszary dwi rskie Kró* ‘ 
Iowa urska. Cieniowa. Mszalnica i Mystków oraz I 
przysiółki Podlesie. Ilozsochatka. Wola niżna i Wo- ł 
la wyżną. j

(ad) WALKA Z LICHV,rĄ. Krakowski urząd walki 
z lichwą skazał za wygórowane ceny mięsa Annę 
Balcer na grywnę 100Ó marek albo 4 dni aresztu, 
Franciszka Tarnowskiego na 1500 marek-albo 5 dni 
aresztu. Antoniego Wajdę na 1QD0 marek albo 3 dni 
aresztu, Magdalenę Bogodę na 1000 marek albo 3 dni 
aresztu. Za lichwę wędlinami Adolfa Herzoga na 500 
marek albo 7 dni aresztu i Teofilę Sudarową na 300 
n:crck albo 2 diii aresztu. Za wykup nabiału Malesa 
Rolanda na 300 marek lub 7 dni aresztu.

(ad) SKUTKI UNIESIENIA, Wczoraj pędziła pa* 
sterka ud sióstr Albcrtanek przez ul. Zamoyskiego w 
Podgórzu krowę, która kolo domu nr. 21 zanieczyści­
ła chodnik. Stróżka tego domu W. Cinpała uderzyła 
drągiem pasterkę tak silnie, że ta padła bezprzyto* 
mna. Zawezwane pogotowie odwiozło ją do szpitala.

(ad) W ŁAM ANIE DO RABINA. Aresztowano w 
Krakowie Wilhelma Bartfelda lat 28, kelnera ze 
Lwowa i Arona Beera, którzy włamali się do domu 
rabina Rapaporta przy ulicy Rabina Meiselsa i skra­
dli futro oraz bieliznę wartości około 70.000 marek. 
Pzcczy wszystkie odebrano.

S p r o s t o w a n i e .
W  krajowych i wiedeńskich pismach pojawiła 

się w ostatnim czasie notatka tej treści, że we 
Wiedniu aresztowanym został „znany adwokat 
lwowski*4 Dr. Parnas łub też Dr. S. Parnas.

Ponieważ w tutejszej Izbie z siedzibą we Lwo­
wie wpisani są dwaj adwokaci nazwiska Parnas, 
a to Dr. Emil Parnas i Dr. Józef Parnas, przeto 
podpisana Izba dla uniknięcia nieporozumień 
stwierdza, że powyższa notatka nie dotyczy ża­
dnego z jycli dwóch adwokatów i że osobnik we 
Wiedniu aresztowany przywłaszczył sobie bez­
prawnie tytuł adwokata lwowskiego.

H y c l i  g i e ł d o w y .
Kraków , 3 października.

(4) Ruch w papierach przem ysłowych był bar­
dzo żywy. W szystk ie gatunki papierów przem y­
słowych były przedm iotem  licznych tnansakcyj. 
N a jbardziej poszukiwane były pap iery „Z ie le ­
n iew sk i", które w  ciągu jednego unia zyskały 
129 punktów na sztuce, tak, iż kurs tych papie­
rów  wynosi obecnie 2040. W ie lk iem  też zainte- 
re-sowisniem cieszyła się Fabryka przetw orów  
tłuszczowych w Trzebini, przy kursie 1460, da­
lej „N a fta  Po lska", która osiągnęła 1420, oraz 
„Tcpcige", za które płacono 4200.

Z akcyj bankowych kupowano „Po lsk i Bank 
przem ysłow y po 520—515.

W e lu ty bez zmiany.
CEDUŁA K U R S O W A  GIEŁDY KRAKOWSKIEJ 

Z D N IA  2 PAŹDZIERNIKA.
W alu ty  j dew izy ; D olary Stanów Zjcdn. go­

t ówka 260, 280, czeki 260, 280. D olary kanadyj­
skie gotów ka 210, 225, czoki 210, 225. Frank 
francuskie gotówka 18*25, 18*75, czeki 18*27

,18*75. Franki belg ijsk ie gotówka 18*75, 19T

czeki 18*75, 19*75. Franki szwajcarskie gotówka 
43, 44, czeki 43, 44. Funty szterlingi gotówka 
935, 970, czek i 935, 970. M ark i niem ieckie gotó­
w ka 440, 460, czeki 44Ó, 460. Korony austcyackie 
gotów ka 92, 94, czeki 94, 96. K orony czesko-sóo- 
waclue czeki 160, 370. Korony szwedzkie gotów ­
ka 53, 55, czeki 53, 55. Korony duńskie gotówka 
40*50, 41*25, ezc-ki 40*50, 41*25. Korony norweskie 
gotówka 40*50, 41*25, czeki 40*50, 41*25. Lei ru­
muńskie gotów ka 4*75, 5*25, czeki 4*75, 5*25. L iry  
włoskie gotów ka 10*75, 11*75, czeki 10*75, U ‘75. 
M ark i fińskie czeki 6*20, 6*50. F loreny holender­
ski o gotów ka 84, 86, czeki 84, £6.

Akcye Tow. hóiitll. i przem.: Polsk ie Towr.
bandl. I. i II . om. ofiar. 400, żąd. 440, transakc. 
420. Handl. Spółka akc. „ Im p ex “ ofiar. *225, żąd. 
275, transakc. 240. Z ie len iew sk i ofiar. 1950, żąd. 
2050, transekc. 1950—2040. „Górka** fabryka ce­
mentu ofiar. 1775, żąd. 1875, transakc. 1825. Ga­
lie. akc. Zakłady góra. Siersiza ofiiair. 1650, żąd. 
1750, transakc. 1700— 1710. „Tepego** Tow . dla 
przedsięb. górniczych ofiar. 4100, żąd. 4300, trans 
akc. 4200. Po lska N a fta  o fiar. 1350, żąd. 1450, 
tnansakc. 1400— 1420. „O ikos" T. A . żąd, 2600, 
żąd. 2800. Fabryka przetworów  tlusizcz. w Trze­
bini ofiar. 1400, żąd. 1500, transakc. 1380— 1469.

W arszaw a (teł. M.). Obroty w  dzia le  akcyj ń* 
leg ły  na gie łdzie w arszaw skiej ponownenih 
zm niejszeniu. Z pośród bankowych obracano 
tylko akcycm i banku handlowego. W  innych 
działach rynku w alorów  dyw idendow ych  ruch 
również cokolw iek mniłejszy. Przeważała 
deneya słaba, która. pociągnęła zia sobą arnikę 
kursów. Kursy pc|pjorów publicznych równi*® 
podążały ku zniżce. Tendemcya na rynku rublo­
w ym  by£a bairdzo chwiejna. Nia cgó l jodJ®kżc 
można stw ierdzić awjtżkę kursów rublowych- 

Wiedeń. (P A T ). Kursa austryacldej centrali 
dew iz: Am sterdam  8.800, Berlin  524*50, Zurych  
4.500. Chrystyiamia 3.900, Kopenhaga 3.900, SzdoK 
holm 9.550, m orki n iem ieck ie 518*50, L e je  515, 
L ew y  380, noty szwajcarskie 4.475, fr a n c u s k i®  

1900, w łoskie 1200, angielskie 940, do lary ^  
ruble 280. a .

Kursa w  wolnym  obrocie: Zagrzeb 254 '
Budapeszt 95— 105, Pratga 413—439, jMarsza)"'** 
100—113, cowe noty dyn,arowe 1010—iCOO.

Końcowe lcursa dejviz: Berlin  10*20, Holandr" 
194*50, N ow y Jork 624, Londyn 21*80, Pa.ryż 421 • 
M edyolan 25*95, Praga  835, Belgrad 21, Zagr^ 
525, Budapeszt 2, Bukareszt 12, W iedeń 2*62 
pół. au3trya.cka korona stem plowana 230, 
sola 44*20, Kopenhaga 87*25, Sztokholm  1237, 
Chry.styamia 88, M adryt 91*50, Bucno3 A ires 23 ‘ 

Zurych (P A T ). Kursa początkowe dew iz: B 
lin  10*20, Noiwy Joa-k 624, M edyolan 26,
8*20, Zagrzeb 5*25, BUidińposzt 2, Bukareszt . 
W arszaw a — , W iedeń  2*63, ausrtryackde 
•stemplowano 2*30. . \

Lyon (P A T ). Badio. G iełda paryska z  dn i* 
październ ika: Londyn 51*90, N ow y Joaik 1* / 
B e lg ia  105*50, W iochy 62, Rum unia 28*50, ^
carya 239**25, yen.ta francuska 3% 54*10, re_lŁa 
framicuiska 4% z r. 1917 68*87, renta ‘po,
4% z 1918 r. 63*65 renta francuska 5%, , 
renta francuska 5% z 1920 r. 140. pr</&

Giełda tow arow a: M arsylia ; R yż 210,
155, m ączka kartoflana 150. H avre: 
w rześn iowa 433, pąździernikowiai 458, listoP 
w a  456. Lyon : Jedwab seweński 260, włoski 
sy ry jsk i 250, japoński 215, cftfński 215, k,ft 
•ski 215. . 86.

Chicago (P A T ). Radio. Zboże I je s a ra ib s i^ ^  
ria morzu 78, Dunaj 100, M.amokko 105, k ,
101, mąka am erykańska 210, na morzu 2 ' ^  

NOwy Jork (P A T ). Kistwia m arcowa ® 1 ’ 
wełna czerw iec 20*50, lip iec 20*25.

—  °  —  M # 0 '
Z krakowskiej targowicy na

N a targ krakow ski od 25. IX . do 1. X - ’ \lfc 
no buliai 60. w ołów  16. krów  85, J®ł „ „ eac i^ l  
cieląt 328, owiec, kóz i baranów 83. nje.r ?en o® 
749, razem  1467 zw ierząt. P łacono za- 1 280° S,n 
nar m etryczny żyw ej w agi: buhaje oa . %qv 
5000 Mk.. w oły  od 4700 do 5400 M. k r o * ?  cjel?L| 
do 5000 M, jałownilc od 33W do 4700 f .
od 4000 dc 5000 M. niorogaciznę g000Jz. 
7700 M; bitej w ag i: n ierogacizną 
9800 Mk. Ze spędzonych na. ta rg  z 'Y’ n‘ gziuk. 
dano: na lconsumcyę m iejscową _łUKi 
kcnśumcyę innych gm in kra ju  l 8 ® - î-yń1 I i 

W  porównaniu ze spędami w  Pr ciel%J 
godnm  było mniej  280 sztuk bydła, 2 Q 7 
‘237 świń. zaś 12 baranów w ięce j ®z- 
mniej.

l i l i i  f i L .
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Amerykańscy robotnicy przeciw dyktatorze sowietów
Warszawa (Tal. M.) Am erykański zw iązek urn 

®y liczący pięć m ilionów czołnków odm ów ił soli- 
^ rn ośc i z robotnikam i angielskim i jak  również 
S ]Wszystkiemi europejskiem i stowarzyszeniam i 
^tiędzynarodowemi, dążąc cm i do rawolucyi w 
^ ^ 1  zasad przyjętych przaz m iędzynarodowy 
kongres syndykalistĆAy w Amsterdamie. Prezes

Geppert odm ówił imieniem związku uczostni; 
czenia w  wszystkiem  coby miało przynieść po­
moc g Owi et im w  walce przeciw Polsce. Geppert, 
oświadczył, że robotnicy amerykańscy wolą u- 
strój demokratyczny niż dyktaturę podobną d 3 
sowieckiej.

W sprawie handlowego układu angielsko-rosyjskiego.
Paryż ( p a t ) .  B iuro W olffa . Parysk ie dzienni­

ki ugłaszają doniesienie „D a ily  M a il" o szcze- 
m ającego się zawrzeć układu handlowe- 

80 aaigielsko-roisyjskiego. Układ ten nie został 
ł^zcze podpisany. Oświadczają jednak, że za 
»ilk a  tygodni rozpoczną się rokowania nad de- 
tudtywriym układem z Rosyą. Pomiędzy^ w i-  
^ s k a m i wym ienione są i te, że rząd sowiecki 

się zobowiązać wstrzymać się od wszelkiej 
NSjragaady przeciwko W ielkiej Brytanii. Rząd 
*°^iecki uzna też pewne długi, zaciągnięte przez

rząd carski. Sądzą, że idzie t,u o długi, jak ie się 
odnoszą do dostawy torwerów albo do spełnio­
nych świadczeń. P ro jek t um owy jest już w  rę ­
ku gabinetu londyńskiego. W ed le „D a ily  M ail“ 
zawsze Rosya taki sam uKlad także z Japonią 
i  W łocham i.

L yon  (P A T ). Radio, W edług depeszy z Lon ­
dynu, rząd angielsk i dem entuje w iadom ość o 
rzekom em  wznow ieniu  stosunków handlowych 
ze sow ietam i.

ł w a u r T C H

et na porządku dziennym obrad konferencji 
. mbassdorów.

Obrady kcnferencyi brukselskiej.
Bruksela (P A T ). Reuter. Konferemcya finaBO. 

v.a olna-tlowała wczoraj nad kwestyą m iędzyna- 
toiłowego kredytu. Na posiedzeniu popołudnie 
w cm odczytano expose finansowe francuskie i  
włoskie. Następnie przedłożył de La G roir sw ój 
ptain. Żaden z dotychczas proponowanych środ­
ków, celem usunięcia braków kredytowych  nie 
wystarczał. Do gruntownej zm iany m oglohy je ­
dynie doprowadzić u tworzen ie instytucyi J ę ,  
dzynaioilcwej dla kontroli i  dla w ydaw ania  pa­
pierów  kredytowych. Dzisiaj kończy konferen- 
cya finansowa; dyskusję' nad kredytom  m iędzy­
narodowym  i odroczy się następnie do środy.

Wieszadła na ręczniki
(bardzo hygieniczne)

Stanisław Baran i Ska
Kraków, Sławkowska 6.

229t Cena 20 M. za sztukę.

Zamach niemiecki na polskiego konsula w Opoiu.
®ytOm (P A T ). Dnia 1 październ ika po północy 

®*P*dłi Niemcy na dworcu kolejowym w  Byto.
aa polskiego generalnego konsula w  Opolu, 

fc Kaszyckiego | dotkliwie go poranili. P. Kęszy-i 
^  zmuszony byl w obi-onie w łasnej użyć broni

palnej, raniąc jednego z  napastników, za. co po- 
Ucya aresztowała go i osadziła w więzieniu,
skąd go dopiero na rozkaz władz koalicyjnych 
wypuszczono.

Pzezydent Witos do prezydenta Milleranda.
Warszawa (P A T ) Prezydent rajdy m inistrów p. 

* ltoe wysłał następującą depeszę gratulacyjną, 
» Prezydenta rzeczypospobtej francuskiej M T  
^ an,f1n- .Do Jego Ekscellencyi p. A leksandra
JWęranda, Prezydenta Rzeczypospolitej francu* 

'c,j iw Paryżu: Spieszę złożyć Ekscellencyi ód. 
, 8ble i  narodu polskiego m oje serdeczne, życze- 
jJ .z Powodu objęcia wysokiego urzędu, ja,ki Mu 

bociany przez reprezentantów  w ielk iego 
'^vodn francuskiego. To wysokie odznaczenie 

Uważane przez wszystkich sprzym ierzeń; 
ę J I ! Przyjaciół Francyi za głęboki hołd oddany 
jTy^stym  wielkim  przymiotom Pana, jakoteż 

bieocenionrm zasługom w  sprawie obrony 
się szczęśliwy, że m ogę równocze- 

lu  ZaPewnić Pana o uczuciu prawdziwej rado; 
bćp z i a^ą cały naród polski p rzy ją ł Pański wy- 
k naczelnika państwa, Pana, który 9taJe 
•zcfeplf87'07-3' w  chwilach ciężkich doświadczeń, 
•Oę 5 'lw1e ■ ba zawsze zażegnanych, okazał P *L  

przyiaźń f ofiarował wydatną pomoc. 
*ńlUe)b • nas7a zachowa o tern gorą.ce wspo- 
Wejfi e ' głęboką wdzięczność. Prezes Ra,dv mi;

ty *  Witos".
‘ edzi prezydent, rzeczy pospolitej fran

*reści-J ś?’ ^erand nadesłał depeszę następującej 
^  ‘ ’’ °  Jego Ekscellencyi p. W itosa, prezy-

T«j!!,'0nów dla Ga,icy* wschodniej.
Wa (P A T ). „Gazeta Poranna" pisze: Na 

^ 8tl0ivca lu Pady m inistrów  uchwalono wyiai- 
i S ^ n i  ina Ua"aedzoną jnw azyą  Galicyę 

•w ® m ilionów  na odbudowy roln ictwa
T f j y  1 c ańw d la  ludności.

na uniwersytet ruski.
tJL»'vyas'W°" 1V,-! ^ ac*a m in istrów  uchwa-
^ ^ C ie  „ ^ o w a e  trzy m iliony m arek na o-
1(ę ^ iw e rs y te tu  ruskiego w Stanisławo- 
T  ^ h v  i będą otworzone dw a fakultety 
1 y 1 prawniczy.

Niedbalstwa posłów.
^ el- M.) Jak bardzo n iektóre 

i aeim owe bagatelizu ją sobie najży-
prawy państwowe, do jakich  bez- 

, Zy zaliczyć potrzeby aprow iza-

sPtaw

JO koja|sJjikt, że piątkowe posiedzenie sej- 
^b in i1 hle .j aPr«>wizacyjnej zwołane na g.

7 b. fęa *^1z l0  skutku z powoda braku
* Prze czf°nków  kom isyi zebrało się 

iW ie WO(lniczący po długiem  wyczeki-
odłożyć. Na podkre- 

*  i t i 76 brakowało przedstawicieli
!cnie „ubu mieszczańskiego. Przybyły 

‘Ster 7 “ńmister aprowizacyi Śliwiński, 
, 0r°wski j szef sekcyi Dygowski 

Czągy 0 ^ n ls te ry u m , straciw szy kil-

denta Rady mńnistrów w  W arszaw ie: Życzenia, 
nadesłane mi przez W aszą Eksceljencyę, szcze­
góln ie mnie wzruszyły. Sprawa bohaterskiej 
Polski jest także sprawą Francyi, która nie za; 
pomniała tradycyi historycznych, oraz tylekroć 
wspólnie przelanej krw i. Francya z głęboką ra ­
dością pow itała zmartwychiwstajnie W aszej wici; 
kiej o-jczyzny. Proszę przy jąć m oje osobiste po­
dziękowanie w raz z życzeniem  zacieśnienia węz­
łów  szczerej i Serdecznej przyjaźn i m iędzy dw o­
m a naszymi krajam i. MLllerancT1.
Rząd francuski trzymać się będzie zawsze 

polityki Miiieranda.
W arszawa (teł. M .). Prezyden t m in istrów  frtiin 

cuskich Ley.gues przy ją ł posła polskiego w  P a ­
ryżu, paua Zam oyskiego i odbył z nim godzinną 
konferencyę. Tem atem  konferencyi l)'yły spra­
wy, zw iązane z obecną po lityką  polską, a w szcza 
gólności sprawy, dotyczące zagadnień wschod­
nich i granicy polskiej od wschodu. Oprócz tego 
omawiano sprawę pokoju z bolszewikami. Spra­
w am i tem i piezydenrt m in istrów  Leygues żywo 
się interesuje i Objawia dla Polski wielką życz­
liwość. Ponow ił on w im ien iu  rządu francuskie­
go zapewnienie udzielen ia Polsce na jw ydatn ie j­
szej pomocy. Rząd francuski będzie się zawsze 
trzymał polityki Miiieranda.

Marszalek sejmu winien nieobecności posłów
Warszawa. (Tele f. M.) Jak ze 3fer poselskich 

mnie in fórm ują przyczyną braku kompletu na 
posiedżeniach kom isy i aprow izacyjnej i adm i­
nistracyjnej należy przypisać marszałkowi, któ­
ry zgodził się na udzielenie przez klnby wło­
ściańskie tirlopćw posłom, celem zajęcia się 
gospodarstwem.^ Rzeczą m arszałka byio wziac 
pod uwagę, jakie komplikacye mogą wyniknąć 
z nieobecności tych posłów.

Nowy szef naczelnej kontroli wojskowej.
W arszawa (teł. M.). Szefem  oddzjału  naczel­

nej kontroli w ojskow ej m ianowany został gene­
ra ł podpor. Żeligowski.

Skład wojskowej komisyi dia porozumienia 
polsko-litewskiego.

p a ry i (P A T ). Havas. W ojskow a kom isya kon­
trolująca, mąją.ca za zadanie stworzenie podsta­
w y dla porozum ienia polsko-litewskiego, wy j e ­
chała do Suwałek. W  skład kom isyi wchodzi 
pułkownik C bard igr; i  (Francya), pułkownik Hor 
pe (H iszpania), m a jor K innam  (A ng lia ), pułko­
wnik Janamki (Japonia) i pułkownik Berbera 
(W łochy).

Sprawa polsko-gdańska na Radzie 
ambasadorów.

Warszawa. (Tel. M.) W  warszawskich kolach 
I politycznych  panuje przekonanie, że sprawa 

konwencyi polsko-gdańskiej znajdzie się wkrót-

Niedorównana specyafistka 
w farbowaniu włosów

z kolorów siwych na najpiękniejszy kolor San-dić, 
oraz i z innych na każdy kolor. Uskuteczni* się 
tylko na miejscu.

Budziaszek Franciszka 
2306 Kraków, Grodzka 3.

Żądajcie wszędziel Jjjg Żądajcie wszędzlol

Szwajcarskie odżywcza środki

AW OM ALTYNA  
EXTRAKTY SŁO D O W E  
MALTOSAM 3369

Do nabycia we wszystkich drogueryach i aptekach. 
Główny skład: DROBNER, Krakówrą

A  Kraków- ^
m i  w ? L I M  Grodzka 3211-

Sekretaryat czynny od godz. 9—1 i 4—6. Kierownik 
fachowy przyjmuje od g. 5—0. 2360

I. Kursa gimnazyalne i realne )  1 roczne i
II. Kursa scminaryalae zupełnie odrębne / 2-letnie
III. Kursa dla rcprobowanych.
IV. Kuisa przygotowawcze do egzaminów z k[. V. I VI, 

szkół średnich.
V. Kursa 4 klasowej niższej szkoły średniej,

VI. Kursa wydziałowe dla P. T. Nauczycielstwa.
VU. Kursa korespondencyjne wprowadzone przez naaa aa- 

rząd, po raz pierwszy w Polsce przygotowuje de n a ­
tury oraz e g z a m i n ó w  w s t ę p n y c h  za pomocq 
wykładów pisemnych i przesyłanych co 2 miesiące

Kursa te są jedyną tego rodzaju instytucyą ) umożliwiają
dokładną r.aukę bez potrzeby zmiany miejsca stałego 

pobytu.
Uczą profesorzy krakowskich szkół średnich i snminaryutB 

nauczycielskich.
Wszelkie porady naukowe, iuformacye i prospekta ber. 

płatnie.

99

Warszawa, Marszałkowska 98.
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D L A  P .  T .  K U P C Ó W ,  

S P Ó Ł E K  R O L N i C Z Y C H  

i K O N S U M O W !

poleca tylko hurtownie:

K a u c z u k o w e  k a ł a i e r z e  i  m a n k ie t y ,  c z a p u i ,  k a p e l u s z e ,  s z e lk i, p o ń c zo c h y , s k a rp e tk i,  c h u s tk i 
d o  n o sa  i n a  g ło w ę , p łó tn a , z e ig i, k lo ty , m a te ry e  na u b ra n ia  z im o w e  i t. d.

!. Dział: Przybory do szycia. il. Dział: Przybory szewskie. Ili. Dział: Szczotki i naczynia gospodarskie.
!V. Dział: Bibułki, tutki, cygarniczki. V. Dział: Wszelkie wyroby mydeł i środków kosmetycznych Fabryki „TLEN".

DOM HANDLOWY F R A N C IS ZE K  WOJJ&S* KRAKÓW, ULICA ŁOBZOWSKA L. 12.
JENERALfcE ZA STĘ PSTW O  F A B R Y K I „TLE W “ , L W Ó W , Z A M A R f” VB|^ ?/. 2126

uarronBKu-iu—un w w

Pióra boa fantazyjne
kwiaty sztuczne poleca hur­

townie i detalicznie 2218 j
Wincenty na Góraka ! 

w Krakowie, Floryańs! a 18. j

“ f r i m u s y " '
naprawia s z j ba .0 i tanio, 

z prowincyi odwrotnie

WŁ tóOLLER ! ST. PUCHALSKi
Kraków, Rynek ał. 7/8, w pod­

wórcu. 2231 i

lagodif
w każdej ilości (tylko doj­
rzale Kupujemy 1 płacimy 
za 1 kg orrząjanych 5 Mk. 
za 1 kp nieotrząsanyeh 3 Mk.
PolskieZakłady Garbarskie 

w Ludwinowle.

Ooiady aumowel
z  3 -c h  d a ń  15 M k.

KraiW, Mtffe 16, 1. p.

* r

Fabryka tutek Qua vadis
Lwów, Krjalcidch 2340

W a in e  d la  P . T. Kupców i K ó łek  ro ln iczych !
Już n a d e s z ły :  Świeży transport po cenach n.skich.
Plóclsrika ulała gruba i cienkie — Plócienka kolorow a, k le jonka  lniana — Zeig i, 
Oxfordy, Druki, M sterye na kostyumy — Chustki na głowę I do nosa — P ończo ­
chy, Skarpetki, Rękawiczki - ■ Nich Przędza, Sznurowadła niclans — W stążki je­
dwabne, Krawaty ao wiąz -  K o łn ie r z e  m ię k k ie  — K s p e l u n e  Plessa I h iickla.

P rzyb o ry  d o  szycha.
M y d ła  t o a le t o w e  „ T l e n " ,  farbka do biekzny „ O d o 1*.

Szczotki i noże gospodarskie — E łto u łh / d o  p a p ie r o s ó w  — Pasty do obuwia
i t. d. i t. d. 1771

Sprzedaż tylko h u rto w n a .

DOM HANDLOWY FRANCISZEK WOJAS, Kraków, Łobzowska 12.

KAM IENIE ZOŁCIOWE .Ń W a S E .
Kamienie schodzą boi holu. — Ataxi w zupełności ustają.
flh Ś d tA IU  n O h 7 S l ł l r n W O  W  w bokauh i dołku podsercowyni (gdzie schodzą się 
( J U ju ł i  J  tr tU C f O i żebra). Pobolewamn w wątrobie. Skłonność Jo obstruk-
cyi. Uryna ciemna i mętna lub też bezbarwna jak woda. Język obłożony. Gorycz i kwas 
w ustacn. Odbijanie gazami. Wzdęcia i burczenie w ki- Y jjh iilM iU  n n r i f T S c  a ł a  
szkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwowanie. U U J f lW j  O la **
kńlUU m  1 wątrobie silny bói, który się rozchodzi ku stronie tylnej ~  w pasie —
JlUVv . krzyżu — i sięga aż do łopatki. Wzdęcia brzucha, ro: adzanie żebe:

Syndykat Koszykarski
poszukuje 2309

młodego, eneigicznego. i inteligentnego 
człowieka do objazdów terenów wiklnio- 
wych i osiedli koszykarskich oraz do

ma;»ipulacyi biurowej.
Oferty z podaniem warunl: iw należy w n o s i ć  pod adreseu

Syndykatu —  traków, Floryańska 32.
I Przeczytajcie n a jś w ie żs zy  n u m e r

„ S z ć z u t f e a ” !
to najpoczytniejszy tygodn ik ' 
humoiystyozny w Polsce

Szczutek ntyśr18'7 organ sałyryp0'
ło najmilsza lektura w sezonie 
podróży w góry, nad morze I |j8
zdrojowisk. 1750

E proweniencji , 
w ł o s k i e j :

żeber i parcie na
kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersiowej (na przestrzał). Nie-! 

kiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. 381 
poleca SWOje wyroby. Bliższych inJormacyi udziela: Aptekarz-fizyolog H. NIEMOJEWSkI, Warszawa, Nowy Świat 16, m. 27.

Npjra1ykal>iiej3zy środek dla cierpiących na

P R Z E P U K L I N Ę
Każdą tłfbeby najstarszą przepuklinę nawet gdy 
operacya aui paski nie pomogły, leczymy zupeł- 
n : po osobistem przedstawieuiu się bez boleści 
i skutecznie bandażami nowego patentowanego 
wynalazku mego i prof. Dra Raskai’a (Dyrekt.

>■ szpit. sw. Szczepana i prvw. doc. w Budapeszcie).
W ig ilii s k ła d  m o d n e j o rto p e d y ! i p ro te z .
Dla Pań damska obsługa. Patenty we wszyst. państwach.
M . T IL L E M A N N , K R A K Ó W , U L . S T A R O W IŚ L N A  3 3

•oysn razsw K K O i ' O H H a n w  " łz t  la a r w n o o
Farbki do biedizny „Era" „Arkadius" i „Hi- 

politus",
Pastę do czyszczenia metali „Tango",
Pastę terpentynową do obuwia „Ewa",
Pastę do podłóg

!
•  w najlepszym gatunki’ poleca: 2268

Reprerentucya na Małupotskę I Śląsk Cie3zyńsK(

A. J. Lew iński
# Kraków, Sterowiślna 3 5 .

----------------

P ren u m era tn m ieb i^eznn  16 Mk. Cena p o jcd ju e*® * 
g o  D um era 5 iWk. D o uabycla  w e  w szystk ich  b i j  
rach  t l i ie a n iltó w , s k ła d o u n la c h  ty ton iu  (trafik*®™

REDAKCYA I APM!?58SYRA£YA:
L W Ó W , UL. SO K O LA  L. 4.

DZIECINNE 
i DAMSKIE

S C O R S A  M A T U R Y t Z N Ę
poć faahawsm kierownictwem piof. Buttymowicza. 

Kraków, Karmelicka 56 II p.

(Godzmy urzędowe: od 10—12 i od 4—(j; kierownik 
fachowy przyjmuje od 4—5),

Kursa 1-roczne i 2-lotnie, zbiorowe i korespondencyjne 
(zapomoc? miesięcznych wykładów pisemnych). — Kurs niższy 
a zakresie 4 klas sikały średniej. — Przygotowanie do 
matury i do wszelkich egzaminów wstępnych w zakresie 
szkół średnich i sarnin, naucz. — Uczą fachowe siły nau­
czycielskie. — Informacye i prospekta bezpłatnie. 2314- . ..— .. - —        1—    --

Wyborne w smaku i jakości 
Tutki do papierosów

t S A M A R I S t
p o le c a  fa b ry k a

WŁADYSŁAWA PAGACZA i 3P.
W  K R A K O W IE .

z fahry k krajowych i zagranicznych 

¥
oksforrty. płótna, zefiry i t. p.

OBUWIE I■ j

j Szkło a Porcelanę j
c “
S ty l ko  hu r t o wn i e
W
• dla Kółek Rolniczych, Kupców, Konsumów,
S Związków oraz Kooperatyw
• dostarcza 2347

! u  u r n  i i i i  \
I s -.,A -
5 Krakcw, ul. biuwkowska 1.

Daszyny do pisania
Adler 14.000, Smith Bros 22.000, Re.iuugt.on 20 000, 
nowe Courier 18.000, Maszyna do rachowania 

14.000. 2345

W. Keyha, Kraków, Floryańska 3.
4

Z początkiem październ.ka ładuje sie

d o  Lw ow a
wagon zbiorowy pod konwojem.

M A H Y A  A D A M C W S K A
BIURO SHE0YCYJN0-PRZtW0Z0W£ !M; 
Krakóv=/ Lwów

H o te l K ra k o w s k i * C e n tra la
f ilia . C z a rn ie c k ie g o  3 .

e1 v  w"w",y‘v  v  "w v  ąr"T|" ,̂'if" y ę

A  ,'**  V

yfi? N.i wrsr.vif
;()k: r-T ■ ■ ' ’

p s n e w a ż : g0
7 H R 7 L  to iedyna pasta-lrrem nnj^y. tłu 
Ł U i U f c H  g;1iu„i;u wyrabiana z naturalni

SZCZÓW. . .08®’
J f i  D 7  A  jest to !<’ lyna pasta pvzetłuszczon •^jia. 
Km\i lE trY  miar »zczu chroni skórę od nol0"

ZOIrSZF "'y-sU' -'’y uźyw?“ r.azstałe dnie przecierając tylko f(a ,nkk4’ 
7 0 R 7 Ś  najbardziej zeschłą skórę ci>n*
£,<U1 Ł&.H 0ia.,tyczną i wielce trwałą- „o kilk?

A nawet starej spękanej skórze, P o0^ej- 
A .W i lŁ A  jjrotnem użyciu, nadaje wytd^_cZąc8(S 

chroni skórę od wilgoci i nl 
Ł.WzT&.H dzia!ania potu. - f lS

Krajowa Wytwórnia C h em p
WsrsiŁwa, ul. Ogrodowa 23o»

Telefony 187-

SPEDOPOLB I U R O
SPEDYCYJNE

w K rakow ie , u lica Floryańska I. 2 5
Telefon nr. 2017. 2170

' T " T  V  i r Y Y T  T  V  T  V  V  V  V  V  W 1"^ '

Załatwi2 wszeikie ekspedysye kolejowe 
1 zagranicą, oraz przewóz mebli 
blowych. Załatwia formalności ekw e 
czenia bagaży. Własne magazyny 

przewozu towarów * t.

w
wozach

m ą td«

W ydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Editoi11 J, aonnrski. hkJor odpow.: Ludwik Gronuś, .... Drukarnia Ludowa w


